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W PIĄTĄ ROCZNICĘ MANIFESTU LIPCOWEGO

Rocznica ogłoszenia M anifestu Lipcowego PKW N stała się  
św iętem  niepodległości i wolności naszej Ojczyzny. Dzień 22 lipca  
1944 r. zapoczątkował nową erę historii Polski: po raz pierwszy w  na­
szych dziejach władzę ujmują w  sw oje ręce m asy pracujące z klasą  
robotniczą na czele, by założyć trw ałe podwaliny władzy ludowej 
i ugruntować zręby rzeczywistej niepodległości i w yzw olenia tak na­
rodowego, jak i społecznego.

W yzwoleńcza, zw ycięska walka bohaterskiej Armii Radzieckiej, 
a przy jej boku Odrodzonego W ojska Polskiego, słuszna koncepcja  
Krajowej Rady Narodowej i Polskiej Partii Robotniczej, koncepcja  
sojuszu ze Związkiem Radzieckim, koncepcja bezwzględnej walki 
z okupantem we w szelkich formach akcji dorywczych i w  szerokich  
akcjach walki partyzanckiej były fundam entem  tego wiekopom nego  
aktu.

22 lipca tego roku mija pięć lat od dnia ogłoszenia M anifestu  
Lipcowego.

Rocznicę tę obchodzi Polska na zasadach M anifestu przeobrażona 
w  Państwo Ludowe, w którym masy pracujące, na czele z przodującą 
klasą robotniczą i jej awangardą Polską Zjednoczoną Partią Robotni­
czą, twardo, n ieustępliw ie i z pełnym  powodzeniem  realizują hasła  
M anifestu Lipcowego.

Pięcioletnia droga Polski Ludowej —  to droga zw ycięstw  kon- 
cepcyj i haseł Manifestu.

Oparcie Polski o sojusz ze Związkiem Radzieckim i państwam i 
demokracji ludowej zapewniło państwu naszemu twardą pozycję 
w polityce międzynarodowej. Sojusz ze Związkiem Radzieckim —  
w ynik  słusznej polityki władzy ludowej —  stał się fundam entem  od­
budowy i wzrostu siły  gospodarczej naszego kraju, stał się fundam en­
tem poprawy bytu mas pracujących.

Pozbycie się w ielkich kapitalistów  przem ysłowych, w yw łaszcze­
nie obszarników i reforma rolna, zapoczątkowane M anifestem, stały  
się podstawą do osiągnięć, z jakich dziś może być dumny cały Naród 
Polski.



Pełne zagospodarowanie Ziem Zachodnich, półtorakrotne podnie­
sienie produkcji przem ysłowej w  porównaniu ze stanem przedwojen­
nym, jako rezultat 3-letniego planu realizowanego przedterminowo, 
dzięki potężnemu ruchowi współzawodnictwa, um ożliwiło podniesie­
nie poziomu bytu m aterialnego mas pracujących, wyrażające się  
w  zniesieniu system u kartkowego, w  reform ie płac i w  stałym  wzro­
ście produkcji rolnej.

Za stale w  coraz większym  temtpie rozwijającym  się przem ysłem  
podąża szczodrze wspomagane przez państwo pracujące chłopstwo, 
pozbywające się w pływ ów  bogaczy w iejskich, zacieśniające sojusz 
robotniczo-chłopski i widzące z każdym dniem coraz jaśniej swój do­
brobyt w  ramach gospodarki zespołowej.

Pięć lat minęło od ogłoszenia M anifestu Lipcowego, pięć lat twór­
czej, pokojowej pracy. Potężne osiągnięcia Polski na każdym odcinku  
w  tych latach są dowodem niespożytych sił polskiej klasy robotniczej 
i mas pracujących, w yzw olonych spod ucisku kapitalistycznego i bu­
dujących z entuzjazmem podstaw y nowego ustroju — ustroju socja­
listycznego.

W ciągu tych lat pokonywaliśm y zwycięsko, w  bezkompromiso­
wej walce, wroga klasowego, wroga, który n ie przebierał w  środkach 
i  formach walki, który —  jak to określił Lenin —  obalony, a niespo- 
dziewający się swego upadku, rzucił się w bój z udziesięciokrotnioną  
energią, ze w ściekłą pasją, ze stokrotnie wzmożoną nienaw iścią —  
w bój o przywrócenie utraconego „raju". W wyniku tych walk mam y  
poza sobą dywersantów spod znaku NSZ, byłych .współpracowników  
Gestapo, mamy poza sobą szpiega i dywersanta, agenta anglosaskiego  
im perializm u —  M ikołajczyka, mamy poza sobą bandyckie w yczyny  
podziemia faszystowskiego, których ofiarą na przestrzeni tych l£t 
padły tysiące oddanych sprawie Polski Ludowej działaczy robotni­
czych i chłopskich, tysiące żołnierzy Służby Bezpieczeństwa i Odro­
dzonego Wojska Polskiego.

Ostatnio podnosi głow ę reakcyjna, bezojezyźniana część katolic­
kiego kleru, usiłująca mącić i podburzać przeciw  władzy ludowej, 
w im ię rodzimej i międzynarodowej reakcji, rzekomo w  obronie za­
grożonej wolności uprawiania kultu religijnego. Nie ulega wątpliwości, 
ze i te próby n ie przysporzą laurów rozpolitykowanem u klerowi, że 
i one napotkają na stanowczy opór ze strony tych, którzy umieją za­
gadnienie rełig ii odróżnić od politycznych m atactw kleru, to jest ze 
strony przygniatającej większości narodu, skupionego wokół w ładzy  
ludowej, wokół PZPR. Masy ludowe, z entuzjazmem budujące nowy  
gmach Polski Ludowej, nie uznają już dziś żadnej siły, która je mo­
głaby sprowadzić z obranej drogi w  marszu do socjalizmu.

Na arenie międzynarodowej podnoszą głow ę ciemne siły im peria­
listycznych podżegaczy wojennych. Pogrobowcy Hitlera naw7ołują  
do krucjaty przeciwko Związkowi Radzieckiem u i państwom dem o­
kracji ludowej, montują jawnie i cynicznie agresywne bloki i pakty. 
Zakładają bazy w ojenne, rozpętują gorączkę zbrojeniową i odbudo­
w ują imperializm niem iecki jako przyszłego żołdaka —  w ykonaw cę



planów wojennych imperializm u amerykańskiego. Siłom tym  prze­
ciwstaw ia się zdecydowanie pokojowa postawa oraz rosnąca siła go­
spodarcza i obronna Związku Radzieckiego. Siłom tym  przeciwsta­
wiają się wzrastające siły  obozu anty imperialistycznego, wyrażające 
się w  potężniejącej wciąż akcji klasy robotniczej krajów Europy pod 
kierownictw em  Partii K omunistycznych. Siłom tym  daje dotkliwe 
ostrzeżenie w  postaci potężnych uderzeń Armia Ludowa w Chinach 
i wzrastająca z każdym dniem w alka narodowo-wyzwoleńcza w  kolo­
niach i półkoloniach. Polska Ludowa, ze swym  25-m ilionowym naro-. 
dem, daje najlepszą odpowiedź podżegaczom wojennym  przez stałe 
podnoszenie potencjału ekonomicznego i obronnego kraju, przez re­
alizację planów gospodarczych i przez umacnianie sojuszu ze Związ­
kiem  Radzieckim —  czołową siłą frontu pokoju.

W piątą rocznicę M anifestu Lipcowego również i Odrodzone 
Wojsko Polskie, krew  z krwi —  kość z kości ludu pracującego, stoi 
obok mas pracujących z dorobkiem, który napawa nas słuszną dumą, 
który pozwala nam pewnie patrzeć naprzód i rozumieć niezbędność 
dalszych wzmożonych w ysiłków . Obok ludu pracującego chcącego po­
koju stoi wojsko, które jasno widzi sw oje m iejsce w  wielkim , twór­
czym w ysiłku  polskich mas ludowych, w  ich w alce o pokój i um ocnie­
nie niepodległości naszego kraju. Obok ludu pracującego stoi wojsko, 
które w alkę o pokój, walkę o um ocnienie naszej niepodległości i zdo­
byczy Polski Ludowej realizuje przez wychow anie sw ych żołnierzy  
w  braterstwie broni z Armią Radziecką, przez umacnianie niezłom nej 
jedności moralno-politycznej wojska, przez ugruntowanie świadomej 
i  aktywnej dyscypliny, przez ciągłe podnoszenie w yników  w  w yszko­
leniu. W dziele tym  przodują i pociągają za sobą innych żołnierze —  
członkowie PZPR i ZMP.

Żołnierze Wojsk Łączności, święcący tegoroczne święto niepodle­
głości, obchodzą je z całym wojskiem  w  obozach letnich, gdzie z za­
pałem, w ytrwałością i uporem zgłębiają wiedzę i technikę swojej spe­
cjalności. Fakt ten oraz głębokie zrozumienie przez w szystkich żoł­
nierzy naczelnej sprawy —  w alki o pokój, głębokie zrozumienie zadań, 
które przed wojskiem  stawia państwo i dowództwo, w inny wzmóc 
ofiarny w ysiłek  każdego uczciwego żołnierza w  szkoleniu i dokładnym  
wykonywaniu zadań postawionych przez przełożonych w  okresie 
trwania obozów letnich.



Odrodzone W ojsko Polskie ma uzasadnioną ambicję, aby dotrzy­
mać kroku klasie robotniczej w e w spólnym  w ysiłku w  obronie po­
koju i w  zw ycięstw ie socjalizmu.

Do czołowych zadań na odcinku w ojskowym  należy dalsze, szyb­
k ie podnoszenie poziomu wyszkolenia oficerów, podoficerów i szeie- 
gowców, pełne opanowanie nowoczesnego sprzętu bojowego, głębokie 
studiow anie i  przyswajanie sobie dorobku radzieckiej m yśli wojsko­
w ej i bogatych doświadczeń minionej wojny.

Realizując te zasadnicze zadania, W ojska Łączności postaw iły so­
b ie w  obecnym  roku wyszkoleniow ym  poważne i w ysokie cele do 
osiągnięcia.

Zadania te i normy w yszkoleniow e w  dalszych latach będą się 
rozw ijały i jeszcze bardziej rozszerzały, zgodnie ze stałym  rozwojem  
doktryny i techniki wojennej.

W szystkie zatem starania, m etody i przejawy życia żołnierskiego  
muszą zmierzać do jednego zasadniczego celu —  stałego i coraz w yż­
szego podnoszenia poziomu w ychow ania i w yszkolenia bojowego.

Jedną z głównych form i metod tej pracy są techniczno-bojowe 
zawody W ojsk Łączności, które muszą stanowić zespół zagadnień  
taktycznych i technicznych i na równi z innym i rodzajami i ferm am i 
ćw iczeń wojskowych muszą dać każdemu żołnierzowi do roz wiązania 
szereg konkretnych i realnych zadań, z którym i może on się spotkać 
w  rzeczyw istości bojowej i które dlatego w inny być osnute na jakimś 
epizodzie bojowym  jak najlepiej ilustrującym  prawdziwie wojenne  
warunki pracy i w alki żołnierza łączności.

Zawody W ojsk Łączności n ie powinny być zatem popisami czysto  
technicznej i  tylko automatycznej sprawności technicznej r.ielicznej 
grupy żołnierzy, specjalizujących się w  pew nych, bardzo wąsko uję­
tych  czynnościach elem entarnych.

Nowe, w ielokrotnie rozszerzone zadania w yszkoleniow e zmuszają 
do rów nie w ielokrotnego roszerzenia ram zawodów. Nowoczesne za­
w ody W ojsk Łączności będą masowe, wszechstronne, zawierające 
w  sobie w szystkie elem enty wychow ania i w yszkolenia tak zespołu  
jak i pojedynczego żołnierza łączności, będą jednym  słowem  trudnym,



lecz wykonalnym  i doskonale pod w zględem  m etodycznym  opracowa­
nym , powszechnym  ćw iczeniem  bojowym.

Równocześnie zawody W ojsk Łączności muszą dać kryteria i moż­
ność bezstronnej, obiektywnej oceny i porównania osiągnięć poszcze­
gólnych żołnierzy, całych oddziałów i ich dowódców w  dotychczaso­
wej pracy wychowaw czej i wyszkoleniowej.

Zgodnie z wyrażonym i wyżej zasadami, celami i ustalonym  regu­
lam inem , dotychczasowa treść zawodów" została gruntownie przepra­
cowana, rozszerzona i oparta na doświadczeniach ubiegłych lat.

Zasadniczą intencją w szystkich konkurencji jest postaw ienie  
w szystkich uczestników wobec realnego zadania bojowego. Dlatego  
każdą konkurencję rozpoczyna się wydaniem  rozkazu bojowego (tech­
nicznego) i  przeprowadza się ze ścisłym  zachowaniem warunków  
bojowych i przestrzeganiem  wym agań i warunków pola walki.

Zakres i poziom poszczególnych konkurencji są wielokrotnie w yż­
sze niż dotychczas i n iew ątpliw ie w szyscy żołnierze Wojsk Łączności 
będą m usieli dołożyć w ielk ich  w ysiłków  przy ich opanowywaniu, 
organizacji i przeprowadzaniu.

Program zawodów będzie się powtarzać przez szereg następują­
cych po sobie lat, w  warunkach stale rosnących wym agań i, jeśli moż­
na tak się wyrazić, musi w  rezultacie planu 6-letniego w  tej dziedzi­
n ie —  dać pełną perspektyw ę postępów i bezstronną ocenę realnych  
osiągnięć świadomego i ofiarnego żołnierza łączności Odrodzonego 
W ojska Polskiego.



P p łk  EDW ARD SZM A TO W IC Z

WŁAŚCIWOŚCI ORGANIZACJI ŁĄCZNOŚCI 
W SZCZEGÓLNYCH WARUNKACH

Artykuł niniejszy poświęcony jest organizacji łączności w  warun­
kach terenowych odbiegających od przeciętnych, typowych, w  jakich  
najczęściej prowadzi się działania bojowe.

W arunkami takim i są w  szczególności góry, lasy, bagna i osiedla, 
im też poświęcono w  tym  artykule najwięcej uwagi, przy czym, w y ­
chodząc z założenia, że dyktują one w w iększym  stopniu aniżeli 
w  warunkach normalnych użycie radia, omówiono trudności, na jakie 
ono natrafia i sposoby ich usunięcia.

I. Łączność w czasie walk w górach
W arunki działań bojowych w  górach różnią się znacznie od w a­

runków działań bojowych w  innym  terenie.
Główne cechy działań bojowych w  górach są następujące:
—  ograniczona ilość dróg, których jakość nie zawsze um ożliwia 

użycie transportu tak konnego jak i samochodowego;
— trudne ukształtowanie terenu, wym agające szczególnego w y ­

siłku oddziałów walczących;
—  brak rokadowych dróg kom unikacyjnych, szczególnie podczas 

działań na przełęczach stromych grzbietów;
—  duża ilość wąwozów górskich, cieśnin, strom ych urw istych  

stoków, ograniczająca w znacznym stopniu m anewr i ruch;
—  warunki klim atyczne różne na różnych wysokościach, co w y ­

maga różnego wyposażenia oddziałów;
—  znacznie w iększy w p ływ  pory roku, doby i pogody niż przy 

działaniach w  terenie równym.
W szystko to wym aga.od oddziałów um iejętności działań w  w arun­

kach górskich oraz większej wytrzym ałości.
Cechą charakterystyczną działań bojowych w  tych warunkach  

jest znacznie większa długość linii frontu oraz działania sam odziel­
nych wzm ocnionych oddziałów i pododdziałów w odosobnieniu.

W yżej wym ienione specjalne w łaściw ości działań w ojsk w  warun­
kach górskich w yw ierają specyficzny w pływ  na organizację dowo­
dzenia, a tym  sam ym  i na organizację łączności.



D ow odzenie w ojskam i w  w a ru n k ach  górsk ich  w ym aga od łącz­
ności:

—  zapew nien ia łączności z oddziałam i i pododdziałam i w alczą­
cym i w  odosobnieniu;

—  zapew nien ia łączności w spółdziałan ia  oddziałów  w alczących 
dość często bez w zajem nej łączności ogniow ej;

—  posiadania przez poszczególnych szefów  k ie ru n k ó w  łączności 
znacznych „odw odów szczególnych" sił i środków  łączności 
n a  całej głębokości operacji;

—  posiadan ia dużego odw odu sił i środków  łączności przez szefa- 
łączności sz tabu  w yższego, k o n k re tn ie  m ów iąc p rzez szefa 
łączności DP, odw odu um ożliw iającego zastosow anie m a­
new ru , zw łaszcza jeżeli chodzi o zapew nienie n iezaw odnej 
łączności w zdłuż fron tu .

D la zorganizow ania łączności w  w aru n k ach  górsk ich  stosow ane 
są w szystk ie  środki łączności.

Łączność rad iow a w  ty ch  w arunkach , gdy nie ty lko  W J, lecz 
oddziały  i pododdziały m ogą być rozdzielone g rzb ie tam i gór, odgryw a 
w yjątkow o w ażną rolę.

W ym aga ona jed n ak  w iększej uw agi ze stro n y  szefów  łączności 
w szystk ich  szczebli, poniew aż w a ru n k i terenow e s tw arza ją  szereg do­
datkow ych  trudności.

W pływ  n a  łączność rad iow ą tak  zw anych  „m artw ych  s tre f"  (rys. 
1 i 2) pow sta jących  w sk u tek  w łaściw ości ek ran u jący ch  g rzb ie tów

gór, m oże i m usi być pokonany przez odpow iedni w ybór m iejsca 
każdej rad iostac ji, zastosow anie an ten , um ożliw iających  py:acę n a  fa ­
lach odbitych, w yznaczenie na jb ard z ie j ko rzystnych  fa l oraz przez 
in s ta lac ję  rad iostac ji pośredn ich  w  w aru n k ach  szczególnie tru d n y ch .

Rys. 1



Z dośw iadczeń osta tn ie j w ojny  w yn ika, że ciągła łączność rad io ­
w a  w  górach  m oże być zapew niona z ła tw ością  p rzy  pom ocy rad io ­
s tac ji o m ałej m ocy n aw e t w  tym  w ypadku , gdy rad io stac je  będą 
rozdzielone w ysokim i g rzb ie tam i gór.

T ak  n a  p rzy k ład  podczas w alk  n a  K aukazie b y ła  zapew niona cią­
g ła łączność rad io w a m iędzy p u n k tem  w  w ąw ozie górskim  rzek i Bak- 
san  i w sią  M iestija  (Sw anetia), za pom ocą rad io stac ji m ałej m ocy 
starego  ty p u  (6-PK), m im o że te  dw a p u n k ty  by ły  rozdzielone G łów ­
n y m  G rzb ietem  K aukask im  (góra Doguz —  O runo o- w ysokości do 
4 500 m) i zna jdow ały  się w  odległości 25 km  w  lin ii p rostej.

S łyszalność w  dzień by ła  dobra, tak  p rzy  p racy  te legraficznej 
ja k  i p rzy  p racy  m ikrofonow ej.

N atom iast w  nocy słyszalność b y ła  bardzo s łab a  ze w zględu na  
silne  zakłócenia w  odbiorze.

A naliza teo re tyczna , po tw ierdzona p ra k ty k ą  2 w ojny  św iato ­
w ej w skazuje, że łączność rad iow a n a  fa lach  k ró tk ich , w  w aru n k ach  
górskich , gdy rad io stac je  są rozdzielone g rzb ie tam i górskim i, m ożliw a 
je s t ty lk o  n a  fa lach  odbitych , ze w zględu  n a  p raw ie  całkow ite poch ła­
n ian ie  p rom ien iow an ia  przyziemnego-.

S tąd  w niosek p rak ty czn y : n ależy  stosow ać an teny , k tó re  m ało 
p ro m ien iu ją  w zdłuż pow ierzchn i ziem i, n a to m ias t p e łn ą  energ ię  p ro ­
m ien iow ania  da ją  pod ką tem  p raw ie  p rostopad łym  do ho ry zo n tu  dzię­
k i czem u będziem y m ieli p rom ień  odb ity  i znacznie zw iększony za r 
sięg działania , gdyż tłu m ien ie  p rom ien iow ania odbitego je s t bardzo 
m ałe.

P rzy  p racy  w  górach n a  rad io stac jach  m ałej mocy, ty p u  RB 
i RBM, m ożna osiągnąć w spaniałe  w ynik i, s to su jąc  an ten ę  „prom ień  
skośny". M ożna zaryzykow ać tw ierdzen ie , że an ten a  ta  (rys. 3) s ta ­
now i podstaw ow y typ , używ any  do zapew nien ia łączności rad iow ej 
podczas w alk  w  górach.

Rys. 3

Celow e je s t rów nież stosow anie an ten y  pod nazw ą „am ery k an k a"  
(rys. 4 a), k tó ra  p ro m ien iu je  tak  sam o d o b r z e  pod ostrym  kątern  do 
horyzontu .

Z nakom ite  w yn ik i daje  zastosow anie an ten y  „am ery k an k a"  przy  
jednoczesnym  użyciu  przeciw w agi Szczukina (rys. 4 b ) .



N atom iast stosow anie an ten  pionow ych, w  postaci an ten y  p rę to ­
w ej albo m asztow ej, n ie  daje  pożądanych rezu lta tó w  ze w zględu  n a  
gorsze w ypronnen iow an ie  energii.

Rys. 4

T ak  n a  p rzy k ład  g ru p a  rad iow a, rozm ieszczona w pobliżu w spom ­
n ian e j rad io stac ji m ałej m ocy, p róbow ała naw iązać łączność rad iow ą 
m iędzy ty m i p u n k tam i p rzy  pom ocy rad io s tac ji o w iększej m ocy 
(5-AK), lecz bez żadnego sku tku .

T łum aczy  się to tym , że w 3^mieniona g ru p a  zastosow ała p rzy  
ty m  an ten ę  m asztow ą, k tó ra  dobrze p rom ien iu je  w zdłuż pow ierzchni 
ziem i, n a to m ias t w y k azu je  bardzo  słabe prom ieniow anie p rze­
s trzenne. D latego  też stosow anie te j an ten y  w  w aru n k ach  górsk ich  
było  n iesłuszne, a n iesk u teczn e  użycie stosunkow o m ocnej rad iostac ji, 
doprow adziło  do b łędnej konk luzji, jakoby n iem ożliw a by ła  łączność 
rad io w a m iędzy  pun k tam i, k tó re  są rozdzielone góram i.

N ajlepsza łączność m iędzy dw iem a rad iostac jam i, rozdzielonym i 
góram i, b y w a w  godzinach p o ran n y ch  i  przedw ieczornych , p rzy  czym 
w dzień k o rzystn ie  je s t pracow ać n a  fa lach  m ożliw ie długich.

M imo doskonałych w yników , k tó re  osiągam y p rzy  zastosow aniu  
rad io stacy j m ałej m ocy, p racu jący ch  na  fa lach  odbitych , n ie  należy  
zapom inać o tym , że ty lko  stosow anie fa l p rzyziem nych  m oże zapew ­
nić trw a łą  łączność rad iow ą w  ciągu całej doby.

D latego też należy  tam , gdzie to je s t m ożliw e pracow ać za po- 
m ocą p rom ien iow an ia  przyziem nego, s to su jąc  an ten y  w  postaci p r ę ­
tow ej albo m asztow ej.

D oskonałe re zu lta ty  daje  rów nież zastosow anie podczas działań  
w  górach  rad io stac ji U K F ty p u  A-7-A. U życie ich  je s t jed n ak  og ra­
niczone polem  bezpośredniej w idzialności ze w zględu n a  w łaściw ości 
ro zp rzestrzen ian ia  się fa l u ltrak ró tk ich .

W  zw iązku  z ty m  pow inniśm y u trzy m y w ać łączność rad iow ą za 
pom ocą ty ch  rad io stac ji ty lko m iędzy  góram i sąsiednim i, m iędzy k tó ­
rym i n ie  m a innych  przeszkód (rys. 5). Zauw ażm y, że w  ty ch  w a ru n ­
k ach  zasięg działan ia  rad io stac ji U K F znacznie się zw iększa.

D użą ro lę  w  zapew nien iu  ciągłej łączności rad iow ej odgryw a 
o rg an izac ja  p racy  poszczególnych rad iostac ji.

O tóż w  w aru n k ach , gdy łączność rad iow a s ta je  się n ie trw a ła  .(na 
p rz y k ła d  w  nocy), a zw łaszcza wówczas, gdy n ie  posiadam y łączności



przewodowej, radiostacje bywają obciążone olbrzymią ilością telegra­
mów, częstokroć nie związanych naw et z dowodzeniem wojskami.

W rezultacie łączność radiowa traci na swej operacyjności, prze­
staje być błyskawicznym  środkiem łączności.

Rys. 5

Pam iętać należy o tym, że łączność radiowa jest środkiem dowo­
dzenia bojowego. Przez radio zatem należy nadawać tylko rozkazy 
i informacje bojowe.

W szystkie pozostałe telegram y nadaje się przez telefon albo za 
pomocą środków ruchomych.

Przy organizowaniu łączności przewodowej w  górach należy li­
czyć się z tym , że łączność wzdłuż frontu jest utrudniona, a w  sze­
regu wypadków naw et niem ożliwa.

Dlatego też szef łączności sztabu w yższego musi przewidyw ać  
przewody na swoich osiach i kierunkach dla zapewnienia łączności 
podwładnych oddziałów i pododdziałów wzdłuż frontu. W wypadku  
braku połączeń rokadowych łączność przewodową utrzym uje się  
przez w ęzeł łączności sztabu wyższego.

N ależy także pamiętać, że posiadane linie stałe, a naw et linie po­
łowę, przebiegają zw ykle w  rejonach górskich bezpośrednio wzdłuż 
dróg i w skutek tego ulegają częstym  uszkodzeniom od bombardowania 
lotniczego nieprzyjaciela i od ruchu w łasnych wojsk, zwłaszcza jed­
nostek pancernych i zm otoryzowanych i to szczególnie w  nocy.

Z tego w zględu szefow ie kierunków łączności, budując lin ie ka­
blowe, powinni dążyć do tego, ażeby trasa tych linii była odsunięta  
jak najdalej od dróg, w  pas niedostępny dla transportu samochodom 
wego.

N ie należy zapominać również o tym, że budowa linii przewodo­
wej jest powolniejsza i bardziej skomplikowana niż na równinie i w y ­
maga większego zużycia kabla. Praktyka ostatniej wojny w ykazuje, 
że zużycie kabla w  terenie górskim zwiększa się 2— 3 razy. Rzecz 
jasna, że czas potrzebny do budowy tych linii wzrasta również w  od ­
powiednim  stopniu.

Znaczne utrudnienie przy budowie linii przewodowych w  górach  
może stanowić niedokładność map, dlatego też budowę lin ii przewo­
dowych m usi poprzedzać obowiązkowo dokładne rozpoznanie tras 
tych linii i skrupulatne obliczenie czasu potrzebnego na ich budowę.

Łączność przewTodową w  górach organizuje się na osi i na kie­
runkach, a czasami tylko na osi.



Przy tym, na czele osi łączności, organizuje się zawsze W ysuniętą  
Składnicę Meldunkową, zaopatrzoną w  radiostację, środki ruchome 
i sygnalizacyjne.

Ruchome środki łączności znajdują w  warunkach górskich jak  
najszersze zastosowanie. Szybkość posuwania się ich jest jednak
0 w iele mniejsza niż w  terenie równym.

Pomocnicze środki łączności —  sygnalizacyjne, znaki na drze­
wach itp. —  stosuje się szeroko w e w szystkich rodzajach działań bo­
jowych, zwłaszcza na niższym  szczeblu.

Tak na przykład, sygnalizacji św ietlnej używa się dla zapew nie­
nia łączności m iędzy oddziałami w  warunkach bezpośredniej w idzial­
ności, pomiędzy jednostkam i znajdującymi się na dwóch górach, m ię­
dzy którym i n ie ma innych gór.

Odległość m iędzy tym i górami nie będzie odgrywać praktycznie 
żadnej roli, jeżeli aparaty sygnalizacji św ietlnej um ieścim y, w  miarę 
możności, na punktach najwyższych, ażeby uchronić się od mgieł, za­
słaniających góry nad ranem lub wieczorem.

2. Szczególne cechy łączności podczas działań w terenie 
lesisto-bagnistym

Główna właściwość organizacji łączności w  terenie lesisto-bagni- 
stym  polega na tym, że działanie bojowe wojsk prowadzi się na od­
dzielnych kierunkach, a nie na całym froncie. W związku z tym  od­
działy i pododdziały dość często nie mają ścisłej styczności ogniowej.

Ukształtowanie terenu utrudnia często obserwację pola walki, 
wym aga urządzenia dużej ilości stanowisk dowodzenia, a zwłaszcza 
PO. Ograniczona obserwacja pola walki z jednego PO zmusza często 
dowódcę do zm iany swego PO w  toku walki.

Dlatego też należy zawczasu wyposażyć pod względem  łączności 
w szystkie podstawowe punkty obserwacyjne w  ten sposób, ażeby mo­
g ły  one stać się w  toku boju punktami, z których dowódca m ógłby  
dowodzić sw ym i oddziałami.

Rzecz jasna, że wszystko to zmusza szefa łączności do użycia  
większej ilości sił i środków łączności niż w  terenie o przeciętnym  
ukształtowaniu, tym bardziej że m anewr tym i siłami i środkami jest 
znacznie utrudniony ze w zględu na ograniczoną ilość dróg głów nych
1 rokadowych.

Konieczność prowadzenia działań na oddzielnych kierunkach, 
w ystępująca z natury rzeczy w  terenie lesisto-bagnistym , gdy odcinki 
trudne do przejścia rozdzielają dość często oddziały, a nawret pod­
oddziały, stawia szczególne wym agania organom łączności odnośnie 
do współdziałania wzdłuż frontu i łączności współdziałania poszczegól­
nych rodzajów broni. Rozwiązaniem tego zagadnienia może być na 
przykład w ysyłan ie do sąsiadów oficerów łącznikowych, zaopatrzo­
nych w  radiostacje, natom iast łączność przewodową i radiową za po­
średnictw em  sztabu wTyższego stosuje się jako drogę okrężną. Poza



ty m  łączność rad iow ą o rg an izu je  się rów nież m etodą w ym iany  da­
n y ch  rad iow ych  (praca n a  fa lach  odbiorników ).

Łączność w spó łdziałan ia  poszczególnych rodzajów  b ro n i m iędzy  
sobą np. m iędzy a r ty le rią  a czołgam i u trzy m u je  się p rzew ażn ie przez 
rad io . W  ty m  celu rad io stac je  dow ódców  całości a r ty le rii „w chodzą" 
w  po trzeb n ej chw ili do rad iosieci czołgów i odw rotn ie.

Ze w zględu n a  ogran iczoną w idzialność w y ją tk o w ą ro lę  o dgry ­
w a ją  obserw atorzy  a rty le ry jscy , um ieszczeni w  czołgach i posuw ający  
się w  u g rupow an iu  bojow ym  czołgów.

W łaściw ością łączności a r ty le rii z czołgam i je s t to, że ilość o b ser­
w ato ró w  a r ty le ry jsk ic h  podczas działań  w  te ren ie  lesisto -bagn istym , 
o k reśla  się ilością działa jących  g ru p  czołgów. Rzecz jasna, że w  w y ­
p ad k u  bezdroży, zw łaszcza w  n a ta rc iu , dużego znaczenia n ab ie ra  łącz­
ność rad io w a za pom ocą rad io stac ji m ałej mocy, poniew aż są one w y ­
godne do przenoszenia. S tosow anie an ten  k ie ru n k o w y ch  ty p u  „pro­
m ien ia  skośnego", w  kszta łc ie  lite ry  „Z", „am ery k an k i"  itp . i dok ład­
n y  dobór fał zw iększa w  znacznym  stopn iu  zasięg ty ch  rad io stac ji. 
J e s t  to konieczne, poniew aż lasy  po ch łan ia ją  duży p ro cen t energ ii fa l 
rad iow ych , zm niejsza jąc przez to znacznie zasięg rad iostac ji.

Z m niejszenie zasięgu rad io s tac ji w y stęp u je  szczególnie do tk liw ie  
w  re jo n ach  p o k ry ty ch  lasem  liśc iastym  albo k rzak am i liściastym i o raz  
podczas m gły. Z darzały  się w ypadk i, gdy rad io stac ja  RSB um ieszczo­
n a  w  n iew ielk im  lesie liściastym , k tó ry  p o k ry w ał się w  nocy m głą, 
n ie  m ogła zapew nić ciągłej łączności rad iow ej przez całą dobę, n a  
odległość 15 km . Tylko u ruchom ien ie  an ten y  k ierunkow ej w  k szta łc ie  
l ite ry  „Z" um ożliw iło u trzy m an ie  n iezaw odnej łączności w  ciągu ca­
łej doby, p rzy  czym  poziom a część te j an ten y  m u sia ła  być ro zw in ię ta  
n ieodzow nie pow yżej n iskiego lasu  (krzaków).

N ie należy  rów nież zapom inać o tym , że rad io stac ja  RSB sz tab u  
dyw izji p iechoty  o d ry w a się czasam i, w sk u tek  is tn ie jący ch  bezdroży, 
od swego sztabu. W ówczas w y k o rzy stu je  się ją  w  ten  sposób, że p rzy ­
dziela się do n iej dodatkow ą rad io stac ję  m ałej m ocy (w zależności od 
odległości m iędzy  sztabem  a rad io stac ją  RSB m oże być u ży ta  w  ty m  
celu  rad io s tac ja  K F  albo UKF) jako  pośrednicząca (rys. 6).

Poza tym  należy  przydzielać do rad io stac ji RSB spec ja lną  g ru p ę  
żołnierzy  (kosztem  oddziałów  strzeleckich) tow arzyszącą jej w  czasie 
ru ch u , jeżeli zaś m ożliw e —  n aw e t ciągnik. N ak ładan ie  łańcuchów  
n a  ko ła  rad io stac ji RSB je s t konieczne.

R ys. 6



Jak powiedziałem , dokładny dobór fal zw iększa znacznie zasięg  
działania radiostacyj.

Z doświadczeń ostatniej w ojny wynika, że najbardziej ciągłą 
pracę łączności radiowej w  ciągu całej doby osiągamy na zakresie fa l 
od num eru 60— 120.

Zapewnienie łączności radiowej na w yższym  szczeblu (KP i ar­
mia) w  terenie bezdrożnym jest o ty le  ułatwione, że praca w ęzła ra­
diowego odbywa się na zasadzie radiobiura, dzięki czemu m am y moż­
ność zapewnienia większej ilości kanałów łączności przy pomocy 
mniejszej ilości radiostacyj; prócz tego, odrywanie się niektórych ra­
diostacyj n ie narusza ciągłości łączności radiowej.

Dostarczanie źródeł zasilania (baterii anodowych, akumulatorów) 
również jest utrudnione i dlatego radiostacje należy zawczasu za­
opatrywać w  źródła zasilania, przydzielając potrzebną ich ilość bez­
pośrednio do pułków piechoty. Jeżeli pułki piechoty nie mają w ła­
snych ładow ni akumulatorów, to dyw izyjną ładow nię akumulatorów  
przybliża się do pułków. Ze względu na las, ułatw iający maskowanie, 
można rozmieszczać dyw izyjną ładow nię akumulatorów naw et w  re­
jonie PO dowódcy DP. Tak się robiło na przykład na Froncie Pół- 
no cno- Z achodnim.

( U w a g a :  Radiostacja RSB i w szystkie ładownie akumulatorów* 
muszą posiadać stały, n iezm ienny zapas m ateriałów pędnych na 10 dni 
stanowiący tzw. ,,żelazny zapas“).

Ograniczona ilość ścieżek i dróg polnych utrudnia pracę żołnierzy  
łączności i zorganizowanie łączności przewodowej, ponieważ większą  
ilość sprzętu telefonicznego i telegraficznego trzeba przenosić w  w ięk­
szości wypadków na sobie, natom iast budowa linii bezpośrednio przez 
las albo bagna zapewnia jej dobre m askowanie i małą wrażliwość na 
ogień nieprzyjaciela.

Poza tym  ułatwiona jest budowa ukryć dla w ęzłów  łączności i ra­
diostacji; w ysunięte w ęzły łączności można rozmieszczać bliżej swoich  
wojsk, pamiętając tylko o tym , że nieprzyjaciel częściej ostrzeliw uje  
skraje lasów.

Doświadczenie wskazuje, że w  terenach lesisto-bagnistych ko­
rzystniej jest umieszczać urządzenia łączności w  m ałych domkach nad 
ziem ią niż w  schronach albo ziemiankach.

D la dodania tym  domkom wytrzym ałości mechanicznej muszą 
one posiadać podw ójne ściany w  odstępie od siebie do 1 m; przestrzeń  
m iędzy ścianami trzeba zapełnić kam ieniam i i ziemią.

Dodać trzeba, że grunt bagnisty daje dobre uziem ienie dla łącz­
ności przewodowej, a istnienie lasu ułatw ia urządzenie skutecznych  
anten kierunkowych dzięki temu, że n ie trzeba zawczasu przygoto­
w yw ać specjalnych masztów, które znajdą się zawsze na miejscu.

Zły stan dróg i ich ograniczona ilość przeszkadzają często w  w y ­
korzystaniu samochodów i m otocykli, jako ruchomych środków łącz­
ności. Prócz tego gęste m asyw y leśne i odcinki bagniste wydłużają  
znacznie marszruty tych środków. -W związku z tym  powstaje cza­



sami konieczność organizacji w ysuniętych lub pośrednich SM. N aj­
lepiej jest jednak używać na szczeblu DP i niżej gońców konnych  
i. pieszych.

Żołnierze łączności, szczególnie oficerowie, organizując i zapew­
niając łączność, winni wziąć pod uwagę, że tereny górskie i lesisto- 
bagnisite sprzyjają działalności dywersyjnej drobnych grup i oddziel­
nych agentów nieprzyjaciela. W tych warunkach nabiera dużego zna­
czenia sprawa zwiększenia czujności wobec wroga. Radiostacje, w ęzły  
telefoniczno-telegraficzne, a szczególnie same linie muszą być dokład­
nie m askowane i niezawodnie chronione, przy czym odległość m iędzy  
stacjami kontrolnym i na tych liniach nie powinna przekraczać 
2— 3 km.

Trasy, wzdłuż których przebiegają linie polo we, muszą być do­
kładnie zbadane; w szystkie linie kablowe, biegnące rów nolegle do 
naszych linii, trzeba sprawdzać i w e w szystkich podejrzanych w y ­
padkach zwijać  ̂ uwagi na to, że mogą być one w ykorzystyw ane przez 
nieprzyjaciela do podsłuchu naszych rozmów telefonicznych i pracy 
telegraficznej.

Patrole obchodowe należy wzmocnić kosztem oddziałów strzelec­
kich. Muszą one dozorować lin ie bez przerwy w  dzień i w  nocy.

W szystkie te środki przyczyniają się w  znacznym stopniu do 
osiągnięcia ciągłości działania łączności przewodowej i większego bez­
pieczeństwa od podsłuchu nieprzyjacielskiego.

3. Właściwości organizacji łączności w osiedlach

Organizacja łączności w  w alce o osiedla musi zapewnić dowodze­
n ie walką dzielącą się na szereg odosobnionych starć zbrojnych, o któ­
rych ostatecznym  w yniku decydują sam odzielne działania m ałych  
pododdziałów, szczególnie grup szturmowych. W skutek tego dowodze­
nie kom plikuje się; łączność radiowa z grupami szturm owanym i staje 
się  konieczna.

Dla zorganizowania łączności stosuje się w szystkie środki łącz­
ności, chociaż środkiem zasadniczym podczas walk ulicznych jest 
radio.

Przy organizacji łączności należy starannie przestudiować plan 
m iejscowości i wziąć pod uwagę rozm ieszczenie podstawowych in sty ­
tucji, dworców kolejowych i innych ważnych obiektów, szczególnie 
większych budowli i głów nych arterii ruchu m iejskiego, w ykorzystu­
jąc m aksym alnie w szystkie m iejscowe środki łączności i pomoc lokal­
nego personelu technicznego.

Do łączności radiowej używa się przede w szystkim  radiostacji 
przenośnych. Radiostację RSB sztabu dywizji piechoty ustawia się  
najczęściej w  rejonie zapasowego stanowiska dowodzenia albo naw et 
przy drugim rzucie sztabu DP.

Łączność przewodową organizuje się zw ykle na kierunkach.



C elem  zapew nien ia  ciągłości działan ia  łączności i d la posiadan ia 
o k rężnych  dróg łączności, b u d u je  się lin ie  łączące (rokadowe) m iędzy 
poszczególnym i k ie ru n k am i i in s ta lu je  się w  m iejscach  sk rzyżow ania 
s tac je  k o n tro ln e  (rys. 7).

A oto p a rę  przyk ładów  z w alk  w  osiedlach w  czasie o sta tn ie j 
w o jn y  św ia to w e j:

N -ty  p u łk  p iechoty  w  czasie w alk  o zdobycie K rólew ca m iał za­
dan ie  p rzełam ać obronę n iep rzy jac ie la  w  re jo n ie  P rap e ln , w yjść  n a  
rzek ę  P rego łę, sforsow ać ją  i połączyć się z oddziałam i n ac ie ra jący m i 
od północy. Z godnie z decyzją dow ódcy pułku , w  p ierw szym  rzucie 
n ac ie ra ły  1 i 3 bataliony , w  d rug im  zaś rzucie —  2 batalion .

K ażdy batalion  pierw szego rz u tu  n ac ie ra ł n a  froncie  300— 400 m, 
m ając  n a  przedzie dw ie g rupy  szturm ow e.

K ażda g ru p a  sz tu rm ow a b y ła  w sp ierana  przez jed n ą  b a te r ię  a r ty ­
lerii. K ażdą u licę  m iasta  zdobyw ała z regu ły  jed n a  g ru p a  szturm ow a, 
p rzy  czym  w zdłuż u licy  posuw ała  się podgrupa ogniow a, część g rupy  
sz tu rm u jące j i  podgrupa u trw a len ia  zdobytego te ren u .

D ru g a  część podgrupy  sz tu rm u jące j p rzesu w ała  się w zdłuż ogro­
dów  i p rzez  podw órka, zabezpieczając w  ten  sposób działan ia  p ierw -
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szej podgrupy. N ieprzyjaciel starał się za w szelką cenę zatrzymać na- 
tarcie i kilkakrotnie przechodził do przeciwuderzeń, lecz w szystk ie  
one spaliły na panewce.

Opierając się na decyzji dowódcy pułku, ocenie terenu i posia­
danych siłach i środkach łączności, szef łączności pułku zapew nił do­
wodzenie walką w  następujący sposób.

Łączność radiowa była zorganizowana zgodnie z rysunkiem  8.

Rys. 8

Na punkcie obserwacyjnym  dowódcy pułku znajdowały się 3 ra­
diostacje: osobista radiostacja dowódcy pułku piechoty, która zapew­
niała jego łączność z dowódcą dyw izji i z sąsiadami; za pomocą dru­
giej radiostacji dowodził on batalionami; trzecia radiostacja zapew­
niała łączność z grupami szturm owym i przez włączenie się w  po­
trzebnej chwili do sieci radiowej odpowiedniego batalionu piechoty.

Łączność radiową z oddziałami artylerii i broni pancernej, w spie­
rającym i pułk, utrzym ywali za pomocą radiostacji dowódcy tych od­
działów, przebywający na w spólnym  PO z dowódcą pułku piechoty.

Szef sztabu na SD posiadał jedną radiostację (w sieci radiowej 
pułku), utrzymującą łączność z dowódcą pułku i batalionami; łączność 
z pułkami sąsiedniej DP utrzym yw ał oń przez wchodzenie do sieci 
radiowej sąsiada.

Łączności radiowej z dowódcami batalionów nie przerywano 
podczas przesunięć SD, ponieważ dowódca i szef sztabu pułku prze­
chodzili kolejno na now e miejsce.



D ow odzenie całą w alką  w  czasie p rzejśc ia  dowódcy p u łk u  b ra ł  
n a  sieb ie  szef sztabu  p u łk u  p iechoty .

T ak a  o rgan izacja  łączności rad iow ej zapew niała  dosta teczną 
ilość dróg obchodow ych i um ożliw iała dowódcy p u łk u  n ie  ty lko  cał­
k o w ite  dow odzenie w a lk ą  batalionów , lecz także dzia łan iam i g ru p  
sz tu rm ow ych  (w p o trzeb n ej chwili).

O rgan izację  łączności rad iow ej poszczególnych ba ta lionów  p ie­
choty  podaje ry su n ek  9. Ze schem atu  w idać, że dow ódca b a ta lio n u  
p iecho ty  m ógł dowodzić g ru p am i sz tu rm ow ym i bezpośrednio  w  rad io ­
sieci b a ta lio n u  i p rzez rad io stac je  dowódców jed n o stek  a r ty le r ii  
i b ro n i p an cern e j, k tó re  u trzy m y w ały  łączność z działam i i czołgam i 
w spó łdziała jącym i z g ru p ą  szturm ow ą.

Rys. 9

Zdarzało  się, że szef łączności p u łk u  m usia ł dość często przegru- 
pow yw ać sw oje środki rad iow e i sk ład  poszczególnych sieci. Było to  
spow odow ane tym , że w sk u tek  zm iany położenia zm ienił się sk ład  
g ru p  sztu rm ow ych  albo w sp iera jący ch  ich  pododdziałów  a r ty le rii 
i  czołgów, a ponadto  poniesiono s tra ty  w  ludziach  i sprzęcie.



Schem at łączności przewodowej na podstawie w yjściow ej cecho­
w ała szeroka rozbudowa lin ii z punktu obserwacyjnego dowódcy  
pułku. Szef łączności był w  stanie stworzyć znaczny odwód środków  
przewodowych, ponieważ linie były  krótkie; odwód znajdował się  
w  rejonie PO.

Łączność przewodową z sąsiadami i przydzielonym i oddziałami 
wzm ocnienia utrzym ywano przez łącznicę na SD.

Oś łączności w  toku boju zgadzała się z kierunkam i do 3 bata­
lionu; do dwóch innych batalionów budowano lin ie łączące z osią. 
Z chwilą w ejścia pododdziałów do rejonów m iasta praca środków  
przew odow ych pogorszyła się raptownie.

Przerw y na liniach w skutek działań artylerii n ieprzyjaciela i za­
w aleń  palących się gm achów były  tak liczne, że uniem ożliw iły ko­
rzystanie z łączności przewodowej i całe dowodzenie oparło się w y ­
łącznie na radiu.

Ruchome środki łączności znalazły szerokie zastosowanie w  w a­
runkach walk ulicznych.

Z doświadczeń w ynika, że dla zapewnienia term inowego dostar­
czania dokum entów bojowych, trzeba środki ruchome rozmieszczać 
na PO.

Z najprostszych środków łączności znalazły najszersze zastoso­
w anie rakiety i pociski św ietlne (smugowe), których używano dla  
dowodzenia piechotą i współdziałania z artylerią, czołgami i lot­
nictw em .

21 kw ietn ia 1945 r. N-ty pułk jednocześnie z innym i jednostkam i 
wdarł się do Berlina i stosunkowo szybko osiągnął centralny rejon  
miasta. N ieprzyjaciel przechodził do częstych przeciwuderzeń, próbu­
jąc za w szelką cenę zatrzymać oddziały Armii Radzieckiej na bez­
pośrednich podejściach do Reichstagu.

PO dowódcy dyw izji i PO dowódcy pułku piechoty znajdowały  
się v/ pobliżu zgrupowań bojowych działających wojsk —  niedaleko  
jeden od drugiego, to znaczy — w  sąsiednich kwartałach albo gma­
chach.

Pułk nacierał jako czołowy w  klinie, którego ostrze było skiero­
wane na Reichstag.

Lew y sąsiad posuwał się nieco z tyłu, lecz łączność z nim utrzy­
m ywano przez cały czas.

Prawe skrzydło pułku było otwarte; bezpośrednio naprzeciw  
tego skrzydła znajdowała się duża grupa nieprzyjaciela otoczona 
przez inne oddziały Armii Radzieckiej. Pułk zdecydowanie posuwał 
się  naprzód, mając bataliony w  trzech rzutach.

Utrzym anie łączności radiowej było utrudnione z tego w zględu, 
że PO dowódcy pułku piechoty i dowódców batalionów wybierano  
zw ykle w  piwnicach. W yniesienie radiostacji na górne piętra było  
niem ożliw e ze względu na silny ogień artyleryjski nieprzyjaciela  
i pożary oraz zw ały gruzów. W tych warunkach m iała szczególne 
znaczenie łączność przewodowa. Zapewnienie tej łączności w edług



kierunków, przy głęboko u-rzutowanym ugrupowaniu bojowym  pułku, 
było bardzo trudne, a przy tym  niecelow e.

Dlatego też szef łączności pułku dołożył w szelkich starań, ażeby 
zapewnić ciągłość działania łączności przewodowej na osi łączności 
pp. Oś łączności przebiegała wewnątrz gm achów przez w yłom y, 
piw nice itp., a tylko w  bardzo rzadkich wypadkach wzdłuż ulic. Ce­
lem  zw iększenia trwałości tej oisi łączności urządzono większą ilość 
stacji kontrolnych. Zwykle, na odcinku 500— 600 m organizowano 
co najmniej cztery staęje kontrolne (rysunek Nr 10), posiadające do­
stateczną ilość zapasowego kabla telefonicznego.



D zięki tem u, każde uszkodzenie n a  lin iach  usuw ano w  ciągu 
trzech  do p ięciu  m inu t. P ożary  i zw ały  g ruzu  uszkadzały  lin ie  łącz­
ności n ie  m niej niż ogień a r ty le rii n iep rzy jacie la . W obec tego szef 
łączności p u łk u  zorganizow ał spec ja lną  obserw ację n a  tra s ie  osi łącz­
ności.

P rzy  każdym  zagrożeniu  w sk u tek  w y buchu  p ożaru  o raz w  w y ­
p ad k ach  p rzerw  spow odow anych przez w alące się dom y, budow ano  
dodatkow ą lin ię  o m ija jącą  zagrożony odcinek. Łączność przew odow a 
m iędzy  sztabem  i PO  dow ódcy p u łk u  często p rze ry w a ła  się, gdyż odle­
głość m iędzy n im i b y ła  dość duża. W ty ch  w ypadkach  łączność u trz y ­
m yw an o  przez radio; podobnie, jeśli chodzi o łączność z sąsiadam i 
i  ze sz tabem  dyw izji. V/ czasie w alk  korzystano  ty lko  z induk tóro- 
w y ch  ap a ra tó w  telefon icznych  i łącznic.

Łączność przew odow a n ie  b y ła  jed n ak  rozbudow ana, gdyż b a ta ­
liony  n ac ie ra ły  n a  froncie 200— 400 m , p rzy  czym jed en  za drugim .

Ł ą c z n o ś ć  w  d y w i z j i

Szef łączności D P  znajdow ał się w  toku  w alk  ulicznych  na  PO  do­
w ódcy D P, zastępca szefa łączności i dow ódca ba ta lio n u  łączności —  
n a  SD dyw izji, dowódcy zaś p lu tonów  lin iow ych znajdow ali się n a  
SD odpow iednich  pułków .

Łączność przew odow ą z p u łk am i u trzym yw ano  ty lko  n a  osi łącz­
ności, k tó rą  budow ano za  czołow ym  pu łk iem  piechoty. Szefow ie k ie ­
ru n k ó w  łączności pozostałych p u łk ó w  budow ali jed y n ie  lin ie  łączące 
z osią, k tó ra  p rzeb ieg ała  w zdłuż chodników  i gzym sów  dom ów  oraz 
p rzez  podw órka. D la o rgan izacji łączności w  now ym  re jo n ie  SD (PO) 
w yjeżdżał osobiście szef łączności D P  z dow ódcą kom panii sztabow ej, 
m ając  za sobą g ru p ę  te lefon istów  s tacy jn y ch  i liniow ych.

S p rzę t łączności p rzenosili żołnierze, poniew aż przew ożenie było 
n iem ożliw e ze w zględu  n a  silny  ogień n ieprzy jacie la .

N ap raw a lin ii kab low ych, m im o is tn ien ia  dużej ilości s tac ji k on ­
tro ln y ch , zab ie ra ła  co n a jm n ie j 10— 15 m inu t. Celem  p rzysp ieszen ia 
n ap raw y  uszkodzonych lin ii, w ysy łano  pa tro le  lin iow e od razu  z oby­
dw óch stron . Łączność rad io w a b y ła  m ało używ ana, ze w zględu  n a  
znaczne zakłócenia w  odbiorze i trudności w  rozw inięciu  rad io stac ji, 
szczególnie an ten . N a tom iast szeroko stosow ano oficerów  łączniko­
w y ch  i gońców  pieszych.

Z przytoczonych p rzyk ładów  można* w yciągnąć w nioski co do 
o rg an izac ji łączności n a  szczeblach tak tycznych , podczas w alk  w  osie­
d lach.

P rzed e  w szystk im  trzeb a  stw ierdzić , że system  łączności podczas 
w a lk  w  osiedlach i zastosow anie poszczególnych środków  łączności 
zależą w  p ierw szym  rzędzie  od p rzy ję tego  przez dowódcę ug ru p o w a­
nia*. U grupow anie bojow e zależy z kolei od w ielkości m ias t i m ia­
steczek , trw ałośc i ich  obrony  i s tanów  b ron iących  się w ojsk. U grupo­
w an ie  bojow e p u łk u  m oże być w  jednym , dw óch lub  n aw e t trzech  
rzu tach , p rzy  czym  pododdziały  p row adzą d łu g o trw ałą  w alkę  o po-



szczególne gm achy albo kwartały. Dlatego też warunkach powol­
nego posuwania się, a w ięc i dłuższego znajdowania się SD i PO w  jed­
nym  m iejscu łączność przewodowa nabiera szczególnego znaczenia, 
organizacja jej w edług osi i kierunków, przy urządzeniu licznych  
dróg okrężnych, będzie najbardziej celowa.

Ciągłość pracy łączności radiowej zależy w  pierw szym  rzędzie 
od w ielkości osiedla, rozmieszczenia ulic i domów, istnienia wysokich  
gm achów, zabudowań m etalow ych i od istnienia lin ii w ysokiego na­
pięcia.

W bezpośredniej strefie działań bojowych, gdy nie ma m ożli­
w ości rozmieszczenia radiostacji na górnych piętrach, na dachach 
oraz wyboru i instalacji odpowiedniej anteny, łączność radiowa bę­
dzie utrudniona, sprowadzając się jedynie do roli dublującego środka 
łączności. Rzecz jasna, że powyższe n ie dotyczy sztabów WJ, które 
mając radiostacje średniej mocy (RSB) i inne warunki pracy bojowej, 
będą zawsze m ogły stosować łączność radiową w  pełnych rozmiarach.

Uprzednie przygotowanie gońców, zdobycie przez nich um iejęt­
ności szybkiego przebiegania przez ulice i przeskakiwania przez zni­
szczone schody, doskonała znajomość trasy ruchu według planu osie­
dla itp. mają duże znaczenie dla osiągnięcia jak największej w ydaj­
ności tego środka łączności.



K pt. K A Z IM IE R Z  M O ŚC IC K I

ORGANIZACJA I PRZEPROWADZENIE ĆWICZENIA 
„DRUŻYNA STRZELECKA W ROZPOZNANIU^

W yszkolenie bojowe jest podstawowym  przedm iotem w yszkole­
nia w szystkich rodzajów broni.

W ymaga ono ciągłych i system atycznych ćwiczeń, przy czym  
ważny jest przede w szystkim  dział obejm ujący w yszkolenie pojedyn­
czego Strzelca, który stanowi fundam entalną część składową całości 
w yszkolenia bojowego. Dopiero po dokładnym przerobieniu poszcze­
gólnych elem entów  tego działu, po ich faktycznym  przećw iczeniu  
i opanowaniu przez żołnierzy, można przystąpić do szkolenia drużyny  
(zespołu).

Dużo uwagi należy zw rócić'w  tym  okresie na w spółdziałanie 
w  ramach grupy żołnierzy, w ykonujących zadania bojowe.

W szystkie organizowane ćwiczenia bojowe zawsze muszą uw zglę­
dniać realnie pozorowanego nieprzyjaciela jak rów nież w szystkie  
ćwiczone fragm enty w alki powinny być należycie w yposażone pod 
w zględem  saperskim, chem icznym i łącznościowym .

Aby w  w yszkoleniu bojowym  osiągnąć dobre wyniki, trzeba jego 
przygotowanie i przeprowadzenie traktować nadzwyczaj sum iennie. 
Praktyka uczy, że w  wyszkoleniu bojowym  osiągnąć m ożna wspa­
niałe wyniki, gdy przedm iotem  tym  potrafi się żołnierza należycie  
zainteresować.

Zainteresowanie wśród żołnierzy wzbudzić można w  stosunkowo  
łatw y i prosty sposób: Na w szystkich ćwiczeniach organizować pozo­
row anie pola w alki i pozorowanie nieprzyjaciela, zbliżając je w  ten  
sposób do rzeczyw istości bojowej. W szystkie ćw iczenia przeprowa­
dzać praktycznie, przy zachowaniu zasad regulam inowych. Unikać 
zbędnego przerabiania teoretycznego.

Każde ćwiczenie, na trzy do czterech dni przed term inem  jego  
przeprowadzenia, szczegółowo przem yśleć i  odpowiednio przygotować. 
W ybrać odpowiedni teren i dokładnie go przestudiować. Po zanali­
zowaniu w szystkich zagadnień i fragm entów zaplanowanego ćwiczę-
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«ni'a, k iero w n ik  ćw iczenia w in ien  sporządzić szkic te re n u  i nan ieść 
n ań  odpow iednią sy tu ac ję  bojow ą. N astępn ie sporządzić p lan  (kon­
spekt) p rzep row adzen ia  ćw iczenia, w  k tó ry m  uw zględnić zagadn ien ia 
tem atyczne, czynności sw oje i żołnierzy, jak  rów nież czynności n ie ­
p rzy jac ie la  (pozorantów). Po za tw ie rdzen iu  p lan u  przez dowódcę kom ­
p an ii i o trzy m an iu  w skazów ek n a  trzy  do czterech  d n i p rzed  ćw i­
czeniem , k ierow nik  ćw iczenia (dowódca p lu tonu) pow inien  p rzep ro ­
w adzić z dow ódcam i d rużyn  i żołn ierzam i, w yznaczonym i do pozoro­
w an ia  in s tru k ta rz  w  te ren ie , aby  określić zadan ia każdego z n ich  jak  
rów nież  udzielić w skazów ek i w y jaśn ień  co do sposobu p rzep ro w a­
d zen ia  ćw iczenia. Po dokładnym  p rze in stru o w an iu  dow ódców d ru ży n  
i pozoru jących , poleca sw em u zastępcy albo jed n em u  z dow ódców d ru ­
żyn przygotow ać do danego ćw iczenia sp rzęt, ok reśla jąc  dokładnie 
jego jakość i  ilość. P rzed  każdym  ćw iczeniem  k ierow nik  pow inien 
osobiście spraw dzić, czy w szystk ie  jego polecenia i w skazów ki zostały 
w ykonane. Po sko n tro lo w an iu  sp rzę tu  i  sp raw dzen iu  żo łn ierzy  u d a je  
się w raz z p lu tonem  n a  m iejsce ćw iczeń. R ozpoczynając ćw iczenie 
k ie ro w n ik  w in ien  poprzedzić je  k ró tk im  naw iązan iem  do poprzedn ie­
go tem atu , zadać k ilk a  p y tań  k o n tro ln y ch  i zaznajom ić żołnierzy z te ­
m atem  now ego ćw iczenia oraz m etodą jego przeprow adzen ia .

D la  p rzy k ład u  opiszę sposób przygo tow ania i sporządzenia p lan u  
p rzep row adzen ia  ćw iczenia z w yszkolenia bojow ego w naszej jed ­
nostce.

D ow ódca p lu to n u  ppor. Z. m a p rzeprow adzić w  p ią tek  ćw iczenia 
z w yszkolenia bojow ego n a  tem at: „D rużyna strze leck a  w  rozpozna­
n iu". D ow iedział się o ty m  w  sobotę poprzedniego tygodn ia  i n a  ty ­
godniow ej odpraw ie w yszkoleniow ej o trzy m ał od swego dow ódcy 
kom panii k o n k re tn e  w skazów ki m etodyczne. K orzysta jąc  z w olnego 
czasu, w  n iedzie lę  po południu , u d ał się w  te re n  odległy  o 1 km  od 
koszar, w  k tó ry m  w y b ra ł odpow iednie m iejsce n a  p rzeprow adzen ie 
ćw iczenia i sporządził n a  m iejscu  o rien tacy jn y  szkic te ren u .

N astępnego  dnia, w  poniedziałek , sporządził p lan  p rzeprow adze­
n ia  zajęć z dokładnym  uw zględnien iem  w szystk ich  fragm en tów  ćw i­
czenia oraz nan iósł na  szkic odpow iednią, p rzystosow aną do niego, 
sy tu ac ję  bojow ą.

Po za tw ie rdzen iu  ko n sp ek tu  przez dowódcę kom panii u d a ł się 
w e w to rek  po po łudn iu  z w yznaczonym i przez siebie do pozorow ania 
żo łn ierzam i i dow ódcam i d rużyn  n a  m iejsce ćw iczenia, gdzie o b jaśn ił 
im  sposób jego p rzeprow adzen ia  oraz określił zadanie, jak ie  każdy 
z n ich  będzie w ykonyw ał podczas ćw iczenia. U sta lił znak i i  sygnały  
w yw oław cze. P rzy  ty m  spraw dził dow ódców  d ru ż y n  (st. rocznik) pod 
w zględem  znajom ości i przew idzianego n a  dane ćw iczenie m a te r ia łu  
regu lam inow ego  i polecił im  pow tórzyć sobie zaw arte  w  R W P cz. I



odpowiednie zagadnienia. Sw em u zastępcy polecił pobrać, na dzień  
przed ćw iczeniam i, z tarczowni batalionowej odpowiednią ilość tarcz 
„czołg“ do pozorowania oraz z magazynu —  15 naboi ślepych.

W dniu ćwiczeń sprzęt i żołnierze byli do zajęć należycie przygo­
towani i po ich sprawdzeniu dowódca plutonu przystąpił do prze­
prowadzenia ćw iczenia w edług niżej podanego planu.



Z A T W IE R D Z A M  
D ow ódca  k o m p an ii 
- d n i a   1949 r.

K O N S P E K T

T e m a t :  D ru ży n a  s trze leck a  w  rozpoznan iu .

C e 1: N auczyć szeregow ców  organ izow ać rozpoznan ie  o raz  dow odzić d ru ży n ą  
w  ró żnych  fazach  rozpoznan ia .

C z a s :  2 godziny.

M e t o d a :  P ra k ty c z n e  ćw iczenia  g rupow e w  te re n ie  z pozorow anym  n ie ­
p rzy jac ie lem .

M i e j s c e  ć w i c z e n i a :  R ejon  w zgórza 103,0.

P o m o c e  n a u k o w e :  R W P Cz. I § 103— 106 zał. n r  4.

. S p r z ę t :  2 ch o rąg iew k i czerw one, 15 n ab o i ślepych, ta rcze  „czołg“ , b lok  
m e ldunkow y , m ap a  1 : 25000.

O r g a n i z a c j  a: Z astęp ca  dow ódcy p lu to n u  (dow ódca 1 d rużyny) p ro w a ­
dzi ćw iczenia  z 1  d rużyną . D ow ódca p lu to n u  p row adzi ćw iczen ia  
z 2 d rugą . T rzecia  d ru ży n a  o rg an izu je  pozorow an ie  n iep rzy jac ie la  d la  
ob u  d ru ży n  ćw iczących.

L
P.

C zas
C zynności k ie ro w n ik a  

ćw iczenia

Czynności
nieprzyjaciela
(pozorow ane)

C zynności
ćw iczących

1 5 min. P y t a n i a  k o n ­
t r o l n e

N aw iązu jąc  do te m a tu  
poprzedn iego  ćw iczenia  
(szkolen ie  szperacza), 
zada j p y ta n ia  k o n ­
tro ln e :

1. N a ja k ą  odległość 
od ubezp ieczonych  o d ­
działów  w y sy ła  się p a ­
tro l rozpoznaw czy?

2 . W ja k i sposób po ­
su w a ją  się w  te re n ie  
szperacze?

3. N a ja k ą  odległość 
w y sy ła  się szperaczy  od 
p a tro lu  rozpoznaw cze­
go?

O d p o w iad a ją  n a  p y tan ia .



1 -i 
a Czas

C zynności k ie ro w n ik a  
ćw iczenia

C zynności
nieprzyjaciela
(pozorow ane)

C zynności
ćw iczących

2 10
min

O r i e n t o w a n i e  s i ę  
w t e r e n i e  i w p r o ­

w a d z e n i e  
w s y t u a c j ę

K ie ro w n ik  ćw iczenia  p o ­
leca  jed n em u  z sze re ­
gow ców  określić  m ie j­
sce p o sto ju  za pom ocą 
p rzed m io tó w  te re n o ­
w ych. N astęp n ie  w p ro ­
w adza  w  sy tu ac ję , p o ­
da jąc :

D ca 2 d ru ży n y  został 
w ezw any  p rzez  dcę b ro ­
n iące j się n a  wzg. „K o­
p iec44 3-ej kom pan ii, 
gdzie o trzy m ał n a s tę ­
pu j ące zadan ie :

N iep rzy jac ie lsk ie  ro z ­
pozn an ie  w ycofa ło  się n a  
w zgórze 103,0. 2 d ru ży ­
n a  zosta je  w yznaczona

O rie n tu ją  się w  te re n ie r 
n a s tęp n ie  n o tu ją  sy tu ­
ac ję  i z ad a ją  p y tan ia .

jak o  p a tro l ro z p o z n a w ­
czy ż zadan iem  rozpo ­
zn an ia  n p la  n a  k ie ru n ­
k u  w zgórze 102,8— 103,0 
— w ym arsz  n a ty ch m ias t, 
p o w ró t za 3 godziny. 
M eldunk i p rzysy łać  do 
re jo n u  w zgórza „K o­
p iec44.

S ygnały : czołgi n ie p rz y ­
jac ie la  — ra k ie ty  żółte, 
a ta k  gazow y — ra k ie ty  
czerw one, obecność n ie ­
p rz y ja c ie la  — ra k ie ty  
zielone. N astęp n ie  w rę ­
cza dow ódcy w yznaczo­
ne j d ru ży n y  szkic i o- 
k re ś la  d rogę m arszu  i 
pow ro tu .

1 , : .

' ’ ■ !•;



L. Czas
Czynności kierownika Czynności

nieprzyjaciela Czynności
P- ćwiczenia (pozorowanej ćwiczących

3 20 C z y n n o ś c i  d o w ó d ­ Oczekiwane odpowiedzi i
min. cy  p a t r o l u  r o z p o z -  

n a w c z e g o  po ot r zy-  
m a n i u  - z a d a n i a  
i w y d a n i u  r o z k a z u

Kierownik ćwiczenia 
zadaje pytania:

czynności dowódcy pa­
trolu rozpoznawczego:

— przestudiować dro­
gę marszu,

— zostawić wszelkie

— Jakie czynności
dokumenty i papiery,.

— porozumieć się z 
dowódcą broniącego siędowódcy drużyny po po­

wrocie od dowódcy kom­ odcinka.panii do drużyny? Wyznaczony na dowód­
— Co winien zrobić cę patrolu rozpoznaw­

dowódca drużyny przed czego szeregowiec orien­
wymarszem w teren na tuje strzelców w terenie
rozpoznanie? (na podstawie mapy),

— W jaki sposób szpe­ następnie wydaje rozkaz
racze przechodzą przez do wymarszu:
drogi, przesieki, wzgó­ 1) Nieprzyjaciel — jak
rza i zabudowania? w zagadnieniu 2.

— Kiedy wysyła się
2) 2 drużyna jako

patrol rozpoznawczy
dodatkowych szpera­ stwierdzi obecność nie­
czy? przyjaciela na wzgórzu
Po otrzymaniu odpowie ­ 102,8 i wzg. 103,0.
dzi kierownik ćwicze­ 3) Na przedzie nie ma
nia wyznacza jednego z własnych oddziałów i
szeregowców na dowód­ patroli rozpoznawczych.
cę patrolu rozpoznaw­ 4) Strzelec Kozioł i
czego i poleca mu wy­ strzelec Mróz — jako
dać rozkaz do wym ar­ szperacze czołowi — po­
szu. Sam sprawdza wy­ suwać się 150 m od ją ­
danie rozkazu i popra­ dra. — Pierwszy PO
wia błędy. grzbiet wzgórza „Dłu­

gie".
Strzelec Zmarzły, jako
obserwator tyłowy, po­
suwać się 50 m z(a ją ­
drem. Reszta drużyny 
jako jądro. Moje m iej­
sce na czele jądra. 
Sygnały: droga wolna — 
karabin nad głowę. 
Hasło — muszka, od­
zew — Miłosna.



L.
P- Czas

Czynności kierownika 
ćwiczenia

Czynności
nieprzyjaciela
(pozorowane)

Czynności
ćwiczących

50
min.

O s i ą g a n i e  k o l e j ­
n y c h  P O  

Przechodzi wraz z dru­
żyną na PO Nr 1 — 
wzgórze „Długie4 ‘ i 
zmienia dowódcę patro­
lu rozpoznawczego.

Kierownik ćwiczenia 
przechodzi razem z dru ­
żyną na PO Nr 2 (wzgó­
rze „Trawa'6) i zmienia 
dowódcę patrolu rozpo­
znawczego.
Kierownik ćwiczenia 
przechodzi wraz z dru­
żyną na PO Nr 3 (skraj 
lasku). Dokonuje zmia­
ny dowódcy patrolu roz­
poznawczego-
Kierownik ćwiczenia 
przechodzi wraz z dru­
żyną na PO Nr 4 (zbo­
cze wzgórza 102,8). Kie­
rownik ćwiczenia w y­
wołuje '„słabego nie­
przyjaciela** (podniesie­
nia czerwonej chorą­
giewki do góry).

Z lasu między 
wzgórzami 102,8 
i 103,0 2 żołnie­
rzy nieprzyja­
cielskich odda­
ło kilka poje­
dynczych strza­
łów do naszych 
szperaczy, po 
czym wycofują 
się w kierunku 
wzgórza 103,0.

Dowódca drużyny po 
osiągnięciu przez szpe­
raczy czołowych PO 
Nr 1 i otrzymaniu od 
nich sygnału „droga 
wolna'6 wysyła dodat­
kowo szperaczy w p ra ­
wo, a następnie przecho­
dzi na PO Nr 1 i ściąga 
drużynę. Daje zadanie 
szperaczom do osiągnię­
cia PO Nr 2.
Jak wyżej, dając zada­
nie szperaczom do osią­
gnięcia kolejnego PO.

Jiak wyżej.

Szperacze otwierają o- 
gień do uciekającego 
nieprzyjaciela i meldu­
ją dowódcy patrolu. Do­
wódca patrolu rozpo­
znawczego wysyła do­
datkowo bocznych szpe­
raczy i skrycie podciąga 
drużynę na wysokość 
szperaczy czołowych (re­
jon jeziorka)-

Po osiągnięciu przez pa­
trol rozpoznawczy PO 
Nr 5 (rejon jeziorka) 
kierownik ćwiczenia 
wywołuje „silnego nie­
przyjaciela6' (podnieść 2

Z k i e r u n k u  
103,0 posuwają 
się  2 czo łg i 
w k i e r u n k u  
wzgórza 102,8

Szperacze czołowi mel­
dują o zbliżających się 
czołgach. Dowódca dru­
żyny daje rozkaz zająć 
stanowiska; daje żółtą, 
rakietę.



L.
P-

C zas
C zynności k ie ro w n ik a  

ćw iczen ia

C zynności
n ieprzyjaciela
(pozorow ane)

C zynności
ćw iczących

10
min.

ch o rąg iew k i czerw one 
w  bok).

Po p rze jśc iu  czołgów 
p o d a je  sy tu ac ję : S zpe­
racze  m e ld u ją  w am , że 
w idzą  zary s p rzedn iego  
sk ra ju , p rzeszkodę  z 
d ru tu  ko lczastego  i lu ­
dzi p iłu jący ch  drzew o. 
Po p o d an iu  sy tu ac ji n a ­
k a z u je  szeregow com  n a ­
p isać  m e ld u n ek  za  do­
w ódcę p a tro lu  rozpo ­
znaw czego.

O m ó w i e n i e .

O m aw ia  p rzeb ieg  ćw i­
czenia, w sk azu je  b łędy  
i n iedociągn ięc ia , ud z ie ­
la  w skazów ek  i w y ja ś ­
n ień , d a je  ocenę  p o ­
szczególnych żołnierzy .

Szeregow cy p iszą  m e l­
d u n ek  dow ódcy p a tro lu  
rozpoznaw czego do do­
w ódcy, k tó ry  w y sła ł p a ­
tro l, z p o d an iem  o s ta t­
n ich  w iadom ości.

S łu ch a ją  i  z a d a ją  ew en ­
tu a ln ie  p y tan ia .

DOW ÓDCA PL U T O N U

Po zakończeniu  ćw iczenia i po om ów ieniu  go z żołnierzam i do­
w ódca p lu to n u  n o tu je  sw oje uw agi i spostrzeżenia z ćw iczeń (braki, 
n iedociągnięcia, poziom  w ykonyw anych  czynności itd .), o k tó ry ch  
m eld u je  dow ódcy kom panii.



Ppłk KAZIMIERZ ŻÓRNIAK

ZASADY KRZYŻOW ANIA OBWODÓW TELEFONICZNYCH *

1. WTzajemne oddziaływanie obwodów telefonicznych

Stw ierdzono p rak tyczn ie , że w  w y p ad k u  dłuższego rów noległego 
p rzeb iegu  obok sieb ie dw óch obw odów  telefonicznych, prow adzoną 
n a  jednym  z n ich  rozm ow ę słyszy się lepiej lub  gorzej n a  d rug im  ob­
wodzie. Z jaw isko to  nazyw am y zw ykle p rzesłuchem  i w y stęp u je  ono 
w sk u tek  przechodzenia p rądów  telefonicznych  z jednego  obw odu na 
d rug i dzięki is tn ien iu  m iędzy n im i sprzężeń  pojem nościow ych, in d u k ­
cyjnych , oporow ych oraz asy m etrii e lek trycznej.

W artość p rąd u  w ychodzącego n a  lin ię  z ap a ra tu  telefonicznego 
n a  początku  obw odu w ynosi w  przyb liżen iu  1 m iliam p er (1000 m ikro- 
am perów ). A by rozm ow y telefonicznej prow adzonej n a  jed n y m  obw o­
dzie n ie  m ożna było słyszeć w  aparacie  obw odu sąsiedniego, w artość 
p rą d u  przechodzącego n a  ten  obwód n ie  pow inna przew yższać 0,5 mi- 
k roam pera . Rozm ow ę telefon iczną m ożna słyszeć w yraźn ie  już w ów ­
czas, gdy w artość p rą d u  przechodzącego z sąsiedniego obw odu w ynosi 
6— 10 m ikroam perów .

R ozpatrzm y n a jp ro stszy  w ypadek , gdy oddziału ją  n a  siebie dw a 
obw ody jednoprzew odow e. D la u ła tw ien ia  ro zp a try w an ia  zachodzą­
cych zjaw isk , długość ich dzielim y np. n a  odcinki osiem setm etrow e, 
k tó re  będziem y nazyw ać elem entam i. Odległość m iędzy  przew odam i 
w ynosi 60 cm (rys. 1 ).

Rys. 1

* Opracowano na podstawie podr. Akulszin P. K. „Skrieszcziwanie tiele- 
fonnych cepiej6*.



N a ry su n k u  podane są także  w artości p rąd ó w  p rzecię tne j często­
tliw ości p rąd ó w  rozm ow nych, p rzenoszących  się z poszczególnych e le­
m en tów  obw odu zakłócającego n a  odpow iednie elem en ty  obw odu 
zakłócanego. R o zpatru jem y  tu  w ypadek , gdy m ów im y z ap a ra tu  Ai; 
a p a ra t A 2 słucha. W lin ii L 2 popłynie p rą d  p rzesłuchu , k tó ry  będzie się 
słyszeć w  ap a ra tach  Aa i A 4. L in ia  Li je s t lin ią  zakłócającą, lin ia  Ls 
—  zakłócaną.

J a k  podaje rys. 1 , w artości p rądów  przesłuchu  n ie  są jednakow e 
d la  każdego e lem en tu  obw odu zakłócanego. Spow odow ane je s t to 
tłu m ien iem  obw odu zakłócającego, w sk u tek  czego p rą d  rozm ow ny 
m ale je  w  m iarę  oddalan ia  się od początku  linii, a za tem  rów nież 
i p rąd y  oddziału jące n a  poszczególne elem en ty  obw odu zakłócanego 
są ty m  m niejsze, im  d a le j od początku  lin ii zn a jd u je  się e lem en t za­
kłócający . P rąd y  w  obwodzie zakłócanym  su m u ją  się, dochodząc do 
w artości pozw alającej w  zupełności n a  usłyszenie w  obw odzie d rug im  
rozm ow y p rzesy łanej w  obw odzie p ierw szym .

Z ry su n k u  1 w ynika, że już  p rzy  osiem setm etrow ej długości ró w ­
no leg le  b iegnących  obw odów  jednoprzew odow ych p rą d  p rzesłuchu  
je s t  dostateczn ie duży d la u ruchom ien ia  ap a ra tó w  sąsiedniego obw o­
du. O ddalan ie przew odów  od siebie n ie  daje  zadow alającego rezu lta tu .

W  w y p ad k u  dw ukro tnego  zw iększenia odległości m iędzy p rze­
w odam i (do 120  cm) u zysku jem y  zm niejszenie w zajem nego w p ływ u  
obw odów  zaledw ie o 2 2 % (rys. 2).

W ystępu jący  m iędzy obw odam i przesłuch  m ożna znacznie zm niej­
szyć przez zastosow anie obw odów  dw uprzew odow ych. Z ilu s tru jem y  
to n as tęp u jący m i przyk ładam i.

R ysunek  ? p rzedstaw ia  dw a obwody: jednoprzew odow y i d w u ­
przew odow y.

Przegląd Łączności — 3. 385

Rys. 2



Z akładam y, że po obw odzie jednoprzew odow ym  prow adzi się 
rozm ow ę telefoniczną. Część p rąd ó w  rozm ow nych tego obw odu w sk u ­
tek  p rzesłu ch u  będzie przechodziła w  poszczególnych e lem en tach  n a  
przew ody a i b obw odu dw uprzew odow ego.

Poniew aż odległość p rzew odu  a od p rzew odu  zakłócającego w y ­
nosi 60 cm, n a to m iast p rzew odu b —  120 cm, w  przew odzie a pop ły ­
n ie  p rą d  w iększy aniżeli w  przew odzie b. W  obu przew odach  p rąd y  
p ły n ą  w  ty m  sam ym  k ie ru n k u , a w ięc przez a p a ra t telefoniczny  obw o­
du  zakłócanego pop łyn ie p rą d  w ypadkow y ró w n y  różnicy p rądów  obu 
przew odów .

P o ró w n u jąc  w artości p rądów , p rzep ły w ający ch  przez ap a ra t te le ­
foniczny w  w ypadku  oddziaływ ania n a  siebie obw odów  jednoprzew o­
dow ych, z w artościam i p rądów  w  w y padku  oddziaływ ania obw odu 
jednoprzew odow ego n a  dw uprzew odow y w idzim y, że w  d rug im  w y ­
p ad k u  p rąd y  te  u leg ły  5-k ro tnem u zm niejszeniu .

P rzy  d w u k ro tn y m  zw iększeniu  odległości m iędzy obw odam i 
jednoprzew odow ym  i dw uprzew odow ym , w pływ  ich  n a  siebie zm niej­
szy się rów nież dw ukro tn ie .

Je ś li oba obw ody będą dw uprzew odow e, to ich w p ływ  w zajem ­
n y  będzie jeszcze m niejszy .

R o zp atru jąc  rys. 3, zobaczym y, że przez apa­
r a t  telefoniczny  A 2 popłynie p rąd  rów ny  sum ie 
p rądów  w ypadkow ych  w szystk ich  elem entów . 
Sum a ta  będzie w zrastać w  m iarę  zw iększania 
się długości, jed n ak  w zrost ten  n ie  je s t p ropor­
c jonalny  do długości. O kazuje się, że sum a ta  
w zrasta  ty lko  do pew nego m aksim um , k tó re  w y­
s tęp u je  zw ykle przy  długości obw odów  20— 30 
km .

O bliczenia w ykazu ją, że p rą d  p rzesłuchu  
p łynący  w k ie ru n k u  początku  dw uprzew odow e­
go obw odu, w  w ypadku  zaw ieszenia przew odów  
n a  hakach , jak  podaje rys. 4, osiąga m aksym alną 
w ielkość 19 m ikroam perów .

B adając w pływ  obw odu 1 n a  obw ody dalsze 
stw ierdzono, że m ak sy m aln a  w artość p rą d u  
p rzesłuchu  w  obw odzie 3 osiąga 9 m ik roam pe­
rów , w  obwodzie 4 —  3,7 m ikroam perów , 
w  obw odzie 5 —  2 m ik roam pery , w  obwodzie 
6 •— 1,2 m ikroam pera .

W skazuje to, że stosow anie obw odów  dw uprzew odow ych —  
m im o znacznego zm niejszenia  p rąd u  p rzesłuchu  —  n ie  p row adzi je ­
szcze do osiągnięcia w ym aganej g ran icy  0,5 m ik roam pera .

Rys. 4



2. W zajemne oddziaływanie obwodów krzyżowanych
R ysunek  5 p rzed staw ia  dw a obwody: jednoprzew odow y (zakłó­

cający) i dw uprzew odow y (zakłócany). P rzew ody  obw odu zakłócane­
go zm ien iają  sw oje położenie w  s to sunku  do obw odu zakłócającego 
co 800 m, czyli są ze sobą rów nom iern ie  co 800 m  krzyżow ane. W ar­
tość p rądów  p rzesłuchu  w  przew odach  a i b obw odu dw uprzew odo­
w ego zależy od tego, k tó ry  z ty ch  przew odów  zn a jd u je  się bliżej p rze ­
w odu zakłócającego „c“ .

W  ty ch  w ypadkach , k iedy  bliżej przew odu c znajdzie  się p rze­
wód a, p ow stan ie w  n im  w iększy p rąd  p rzesłuchu  i przez ap a ra t te le ­
foniczny A 2 popłynie p rąd  w ypadkow y od przew odu  a do p rzew odu  b. 
W  ty ch  n a to m iast w ypadkach , k iedy  przew ód b znajdzie się bliżej 
obw odu c, p rąd  w ypadkow y przep łyn ie  przez ap a ra t od p rzew odu 
b do p rzew odu  a.

P rzy jm ijm y , że k ie ru n ek  p rą d u  w ypadkow ego będziem y n a z y ­
w ać dodatn im  w tedy , gdy p rą d  te n  p łyn ie  od przew odu  a do p rze­
w odu b, a u jem nym , gdy p rąd  w ypadkow y p łyn ie od przew odu  b do 
przew odu  a. W artości p rądów  dla poszczególnych elem entów  będ ą  
posiadały  w ów czas różne znaki. W artości te  podane są n a  ry su n k u  5.

M ożna zauw ażyć także, że znak  p rąd u  w ypadkow ego zm ienia się 
po każdym  krzyżow aniu , z czego w ynika, że najw iększy  efek t k rz y ­
żow ania obw odów  uzy sk u je  się p rzy  p arzy ste j liczbie elem entów .

D la lepszego uw idocznien ia e fek tu  k rzyżow ania  obwodów, po­
ró w n a jm y  sum ę prądów  w ypadkow ych  w  obw odzie bez krzyżow ań  
z sum ą p rądów  w ypadkow ych  w  obw odzie posiadającym  krzyżo­
w ania.

R ozpatrzm y obw ód o długości czterech  elem entów  (3200 m).
W  danym  w y p ad k u  liczba elem entów  je s t parzysta , w sk u tek  

czego e fek t k rzyżow ania pow inien  być najw iększy .
S um a prądów  w ypadkow ych  w  obw odzie bez k rzyżow ań  w y ­

n iesie:
10 =  1,150 +  1,081 +  1,015 +  0,954 =  4,200 m ikroam perów .
K rzyżu jąc  przew ody tego obw odu rów nom iern ie  co jed en  e le­

m en t, o trzym am y:
11 =  1,150 —  1,081 +  1,015 —  0,954 =  0,130 m ikroam perów .

Rys- 5



S tosunek  p rąd u  Io do p rą d u  Ii w  przy b liżen iu  ró w n a  się 32, to 
znaczy, że d la  obw odu posiadającego podane k rzyżow anie w pływ  
przew odu  c na ten  obwód zm niejszy ł się 32-krotnie.

Rys. 6

Jeże li obw ód k rzy żu jem y  n ie  co każdy  elem ent, lecz co 2 ele­
m en ty  (rys. 6), to okaże się, że p rą d  p rzesłuchu  w takim  obw odzie 
w yniesie:

I 2 =  1,150 +  1,081 —  1,015 —  0,954 =  0,262 m ikroam perów .

N a rys. 6 obw ody k rzyżow an ia  obw odów  przedstaw iono  w  spo­
sób uproszczony.

Z porów nan ia  p rądów  Ii i I 2 w idać, że I 2 je s t dw a razy  w iększy 
od Ii, z czego w yn ika, że p rzy  d w u k ro tn ie  rzadszym  krzyżow aniu  
jego e fek t zm niejsza się dw ukro tn ie .

S tosunek  p rąd ó w  Io do I2 w ynosi 16, co m ów i, że k rzyżow anie 
obw odu co 1600 m  zm niejsza 16-krotnie oddziaływ anie obw odu  za­
k łócającego n a  zakłócany, w  po rów naniu  z oddziaływ aniem  p rzy  
b ra k u  krzyżow ań.

W  ten  sam  sposób m ożna w ykazać, że, p rzy  stosow aniu  krzyżo­
w ań  co 3 200 m , w zajem ne oddziaływ anie obw odów  u legn ie  4-krotne- 
m u  zm niejszeniu .

Jeś li nałożym y schem aty  a i b (rys. 6) n a  siebie, to, p am ię ta jąc  
o tym , że dwu k rzyżow ania um ieszczone w  ty m  sam ym  p unkcie  n a  
obw odzie w zajem nie się  znoszą, o trzym am y now y schem at (rys. 7a) 
o bardzo  cieką wym osiągn iętym  krzyżow aniu .

Rys. 7

W idzim y n a  ty m  schem acie, że n a  p rzestrzen i ośm iu e lem en tów  
p o zo sta ją  ty lko  cz tery  krzyżow ania , a w ięc d w a razy  m niej n iż d la  
w y p ad k u  pierw szego (rys. 6a).



O znaczając sum ę w ypadkow ych  p rądów  p rzesłu ch u  dla now ego 
sch em atu  przez I i - 2(dla p ierw szych  czterech  elem entów ), o trzym am y:

1 1.150 —  1,081 —  1,015 -j- 0,954 — 0,008 m ikroam perów .
P o ró w n u jąc  dalej stosunek  p rąd u  I.t do p rą d u  I 1-2, o trzym am y:

Ii 0,130
- L—  =  =  16 
11—2 0,008

W ynika z tego, że w artość  p rądów  p rzesłuchu  w  3 schem acie, 
(rys. 7a),, je s t 16 razy  m niejsza  od w artości p rądów  przesłuchu  w sche­
m acie p ierw szym  (rys. 6 a).

Jeże li te raz  w eźm iem y pod uw agę stosunek  prądów —— >to o trzy-
1 1-2

m am y w artość 512. T ak  duży e fek t k rzyżow ania m ożna w y jaśn ić  n a ­
stępująco . Początkow o obw ód b y ł k rzyżow any  rów nom ierriit: co jed en  
e lem ent, w sk u tek  czego p rzesłuch  zm niejszy ł się 32 razy , a n astęp n ie  
ten  sam  obw ód skrzyżow ano jeszcze raz —  co dw a elem enty , pow odu­
jąc  now e 16-k ro tn e  zm niejszenie p rzesłuchu  sch em atu  poprzedniego.

Jeżeli ten  obw ód sk rzy żu jem y  jeszcze raz  rów nom iern ie  co cz tery  
e lem enty , o trzym am y w ów czas Schem at p rzedstaw iony  n a  rys. 7b, 
w  k tó ry m  p rzesłuch  u legnie jeszcze 8-k ro tnęm u zm niejszeniu , dając  
ogólny w y n ik  w y raża jący  się iloczynem :

32 X 16 X 8 =  4196.

Iloczyn ten  w zrośnie do w artości 16384, jeśli sk rzyżu jem y  w  d a l­
szym  ciągu ten  sam  obw ód rów n o m iern ie  co 8 elem entów , przez co 
spow odujem y dalsze zm niejszenie p rzesłu ch u  schem atu  poprzedniego.

Sposoby k rzyżow ania obw odów  będziem y w dalszym  ciągu n a ­
zyw ali schem atam i krzyżow ań.

3. O znaczenia schem atów  krzyżow ań

Jeże li dw a obw ody są k rzyżow ane w g tego sam ego schem atu , 
to n ie  będą zabezpieczone od w zajem nego oddziaływ ania. W ynika 
z tego, że obw ody telefoniczne, zaw ieszone n a  tej sam ej lin ii s ta łe j, 
celem  zabezpieczenia ich  przed  p rzesłucham i, m uszą być k rzyżow ane 
w g różnych  schem atów .

W  ty m  celu m usim y zestaw ić szereg  schem atów , k tó re  by  odpo­
w iada ły  w ym aganiom  e lek try czn y m  i jednocześnie posiadały  jak  n a j­
m niejszą  ilość krzyżow ań.

Z estaw ian ie  schem atów  m ożna przeprow adzić w  p ro sty  sposób 
podany  poniżej.

B ierzem y cztery  obw ody i w ykonu jem y  krzyżow ania: n a  p ie rw ­
szym  co 800 m, na  d rug im  co 1600 m, n a  trzecim  co 3200 m  i n a  czw ar­
ty m  co 6400 m. P ierw szy  sposób skrzyżow ania oznaczam y liczbą 8, 
d ru g i —  16, trzeci —  32 i czw arty  —  liczbą 64. C yfry  8, 16, 32 i 64 
będziem y nazyw ać indeksam i. Te cz tery  schem aty  nazyw am y pod­
staw ow ym i.



N ak ład ając  podstaw ow e schem aty  jed en  n a  d rug i, z początku  
param i, później pc trzy  i w  końcu  w szystk ie  cztery  schem aty , o trzy ­
m am y 11 dalszych różnych  schem atów . Rys. 8 p rzed staw ia  ko lejno  
w szystk ie  m ożliw e kom binacje  krzyżow ań  czterech  podstaw ow ych 
schem atów  z ich  oznaczeniam i i podaniem  ich  efektyw ności.

S chem aty  oznaczam y, podając  indeksy  schem atów  podstaw o­
w ych, z k tó ry ch  złożony został dany  schem at. Np. schem at V pow stał 
z nałożen ia n a  siebie p ierw szego i drugiego schem atu  podstaw ow ego 
i d latego  oznacza się go indeksam i 8— 16, p rzy  czym  efek tyw ność jego 
ró w n a  się iloczynow i 32 X  16. Podobnie schem at XV, oznaczony in ­
deksam i 8— 16— 32— 64 o trzym ano  jako  w y n ik  nałożenia y sz y s tk ic h  
cz terech  schem atów  podstaw ow ych. E fektyw ność tego schem atu  je s t 
ró w n a  iloczynow i 32 X  16 X  8 X  4.

W e w szystk ich  poprzednich  rozw ażan iach  n ad  p rzesłuchem  m ię ­
dzy obw odam i w yrażaliśm y  go w  abso lu tnej w artości p rą d u  przeno­
szonego z jednego obw odu n a  drugi. Ten sposób oznaczania zastoso­
w aliśm y  d la  łatw iejszego  obliczenia efektów  krzyżow ań  obwodów. 
W  dalszych rozw ażaniach  p rzesłuch  będziem y w yrażać n a tu ra ln y m  
logary tm em  sto su n k u  p rą d u  I i o  n a  początku  obw odu zakłócającego

do> p rą d u  I 20 n a  początku  obw odu zakłócanego b =  ln  gdzie w iel-
120

kość b  w yrażona je s t w  jed n o stk ach  tłu m ien ia  —  neperach .
P ow róćm y jeszcze raz  do obw odów  niekrzyżow anych . J a k  po d a­

w aliśm y  poprzednio, p rzy  p rzep ływ ie  n a  początku  obw odu zak łócają­
cego p rą d u  (I10) o n a tężen iu  około 1000 A, n a  początku  obw odu 2 po­

Rys. 8



jaw i się p rąd  p rzesłu ch u  I 20 w ynoszący 19 m ikroam perów , na  po­
czątku  obw odu 3— 9 m ikroam perów , n a  początku  obw odu 4— 3,7 m i­

k roam perów  (rys. 4). W idać z tego, że stosunek  p rą d ó w —  je s t tym
I20

w iększy, im  m niejszy  je s t p rąd  I 20. Z atem  i logary tm  n a tu ra ln y  tego 
s to su n k u  je s t tym  w iększy, im  m niejsze je s t w zajem ne oddziaływ anie 
obw odów .

Rys. 9

N a rys. 9-a podane są obliczone w artości logary tm ów  n a tu ra ln y ch  
s to su n k u  p rą d u  n a  początku  obw odu 1 do p rą d u  p rzesłuchu  n a  po­
czą tk u  obw odów  2, 3, 4, 5, 6, zaw ieszonych n a  hakach. Te w artości, 
w yrażone  w  neperach , o k reśla ją  tłu m ien ie  p rzesłuchu  pom iędzy obw o­
dam i n iekrzyżow anym i.

N a rys. 9-b podane są w artości tłu m ien ia  p rzesłuchu  pom iędzy 
obw odem  2 i każdym  z pozostałych.

D la obw odów  krzyżow anych  w zajem ne oddziaływ anie obw odów  
je s t  m niejsze, w  zw iązku z czym i logary tm  n a tu ra ln y  s to su n k u  p rą ­

dów  —  je s t w iększy niż dla obw odów  n iekrzyżow anych . W artość 
I2 0

dodatkow a, o jak ą  zw iększy się tłu m ien ie  p rzesłuchu  p rzy  zastosow a­
n iu  k rzyżow ania  obwodów, je s t dla każdego schem atu  k rzyżow an ia  
in n a  i —  rzecz ja sn a  —  zależy od efek tyw ności stosow anego schem atu .



Poniżej podane są w artości tłu m ien ia  dodatkow ego w  n ep e rach , 
uzyskanego przez stosow anie k rzyżow ań  dla różny ch schem atów  k rz y ­
żow ań. P op iia ry  te by ły  p rzeprow adzane dla przew odów  stalow ych.

O znaczenie
schem atów

Bd (przy 800 c) 
nep.

Ilość krzyżo­
w ań na d łu ­
gości 12 ,8  km

8 3,40 15
16 2,71 7
32 2 ,0 1 3
64 1,30 1

8 -  16 6 , 1 1 8
8 - 3 2 5,41 1 2
8 - 6 4 4,70 14

16 -  32 4,72 4
16 -  64 4,01 6
32 -  64 3,31 2

8 - 1 6 - 3 2 8 ,12 1 1
8 - 1 6 - 6 4 7,41 9
8 - 3 2 - 6 4 6,71 13

16 -  32 -  64 6 02 5
8 - 1 6 - 3 2 - 6 4 9,42 10

Ogólne tłum ien ie  p rzesłuchu  (B) m iędzy k rzyżow anym i obw oda­
m i będzie rów ne sum ie dw óch tłum ień : tłu m ien ia  m iędzy obw odam i 
m ekrzyżow anym i (Bp) i tłu m ien ia  dodatkow ego (Bd): B =  B p +  Ba.

O bow iązujące n o rm y  podają, że całkow ite tłu m ien ie  p rzesłuchu  
m iędzy obw odam i telefon icznym i d la  częstotliw ości f =  800 c n ie  
pow inno w ynosić m niej niż 7,5 neperów . Z estaw ia jąc  schem aty  k rz y ­
żow ań należy bezw zględnie pam iętać  o w spom nianym  w aru n k u .

4. Z estaw ian ie  schem atów  krzyżow ań

R ozpatrzm y obecnie zasadnicze sposoby obliczeń d la  zestaw ian ia  
schem atów  krzyżow ań  obwodów.

P rzy  zestaw ian iu  schem atów  m usim y opierać się n a  n a s tę p u ją ­
cych założeniach.

1. K ażdy obwód telefoniczny  należy  krzyżow ać w  ten  sposób, aby 
jego  krzyżow ania dostatecznie zabezpieczały ten  obw ód od w p ły ­
w ów  elek try czn y ch  w szystk ich  przewodów* te lefonicznych  zaw ie­
szonych, czy też m ogących być zaw ieszonym i n a  danej lin ii s łu ­
pow ej jak  rów nież od w pływ ów  obw odów  telegraficznych .

W ym agania tego p u n k tu  będą w ypełn ione wówczas, gdy bę­
dziem y krzyżow ać obw ody w edług  tak ich  indeksów , k tó re  d a ją  
tłu m ien ia  dodatkow e nie niższe niż 3 nep ery . Z podanej w yżej 
tab e lk i w idzim y, że n a  15 zaw arty ch  w  n ie j schem atów  pow yższe­



m u  w ym agan iu  n ie  odpow iadają  ty lko  schem aty  o indeksach  16, 
32 i 64, w skazu jące w artość Ba m niejszą  niż 3 n epery . W  w y ją t­
kow ych  w ypadkach  m ożna stosow ać schem at o -indeksie 16 ty lko  
d la  obw odów  nieznacznej długości.

2. W szystkie obw ody m uszą być krzyżow ane w edługi tak ich  in d ek ­
sów , aby ogólne tłu m ien ie  p rzesłuchu  B m iędzy  dow olną p a rą  
przew odów , zaw ieszonych na  danej lin ii słupow ej było  w iększe 
od 7,5 nepera .

3. D la k rzyżow ania obw odu pow inny  być dob ierane tak ie  indeksy  ■ 
k tó re  spe łn ia jąc  poprzedn ie w aru n k i, w ym agałyby  m in im alne j 
ilości k rzyżow ań.
O pierając się n a  podanych  zasadach zestaw im y schem aty  k rz y ­

żow ań dla sześciu obw odów , zaw ieszonych n a  hakach .
P rzed e  w szystk im  z tab e lk i w ybierzem y kolejno (stosownie do 

w zrasta jące j liczby krzyżow ań) te  schem aty , k tó re  posiadają  n a j­
m niejszą  liczbę krzyżow ań, a jednocześnie sp e łn ia ją  w a ru n ek  
pierw szy.

P rzy  w yborze schem atu  k rzyżow ania obw odu pierw szego k ie ru ­
jem y  się jed y n ie  w ypełn ien iem  w aru n k ó w  pierw szego i trzeciego. 
T ym  w arunkom  czyni zadość schem at o indeksach  32— 64, k tó ry  za­
w iera  ty lko  dw a k rzyżow ania i w  k tó ry m  tłum ien ie  dodatkow e w y ­
nosi 3,31 nepera . D la krzyżow ania obw odu 1 ob ieram y zatem  tę  kom ­
binację . D la lepszej p rzejrzystości w ykonu jem y  p lan  położenia obw o­
dów i w pisu jem y obrane indeksy  (rys. 10).

D la schem atu  k rzyżow an ia  obw odu 2 ob ieram y n as tęp n ą  z ko­
lei kom binacje  indeksów : 16— 32. Posiada ona cz tery  krzyżow ania . 
K om binacja 32 zaw iera jąca  3 krzyżow ania , ja k  stw ierdz iliśm y po­
przednio , n ie  czyni zadość p ierw szem u w arunkow i. D la sp raw dzen ia , 
czy indeksy  te  odpow iadają d rug iem u  w arunkow i, należy  określić 
w zajem ne oddziaływ anie obw odów  1 i 2 i w artość tłu m ien ia  B.

M usim y tu ta j pam iętać, że oddziaływ anie na  siebie dw óch obw o­
dów krzyżow anych  określa  się przez zestaw ien ie ze sobą ich indeksów , 
z pom inięciem  indeksów  jednakow ych , gdyż k rzyżow ania w ykonane 
n a  obu obw odach w ty ch  sam ych p u n k tach  w zajem nie  się znoszą. 
U zyskany w  ten  sposób now y sch em at m ów i nam , jak i w zajem ny  
w p ływ  w y w ie ra ją  n a  siebie tak  krzyżow ane obw ody. D ane tłu m ien ia  
Ba dla nowoutworzonego., schem atu  odnajd u jem y  w  tabelce tłu m ień  
dodatkow ych.

O kreślm y, w jak im  stopn iu  oddziaływ ają n a  siebie obw ody 1 i 2, 
jeśli p ierw szy  z n ich  m a schem at o indeksie  32— 64, d rug i —  o in d ek ­
sie 16— 32. Z estaw iam y w ty m  celu indeksy  ze sobą i o trzy m u jem y  
32— 64— 16— 32. Po sk reślen iu  indeksów' jednakow ych  zostaje: 64— 16, 
co m ożem y nap isać także: 16— 64. J e s t  to u k ład  w  jak im  oddziały­
w a ją  n a  siebie obw ody 1 i 2. W artość Ed d la  tego u k ład u  w ynosi (z ta ­
belki) —  4,01, spełn ia jąc  w a ru n ek  pierw szy.

C ałkow ite tłu m ien ie  p rzesłuchu  pom iędzy obw odam i 1 i 2 w y­
n iesie  zatem : B — Bp +  Bd "= 3,96 +  4,01 — 7,97 nep., co odpow iada 
w arunkow a drugiem u.



Dla krzyżowania obwodu 3 szukamy następnej kombinacji o naj­
m niejszej ilości krzyżowań i odpowiadającej warunkowi pierwszemu. 
Jest to kombinacja 16— 32— 64, mająca pięć krzyżowań, Sprawdźmy, 
czy ta kombinacja odpowiada drugiemu warunkowi.

Rys. 9-a podaje, że m iędzy obwodami 1 i 3 B p w ynosi 4,7 nep. 
W zajemny w p ływ  obwodów 1 i 3, określony po zestaw ieniu ich indek­
sów  (32— 64 i 16— 32— 64), odpowiada indeksow i 16, który daje 
Ban =  2,71. Zatem:

B 13 = B P 13 4- Bd 13 == 4,7 -|- 2,71 =  7,41 nepera

Z rys. 9-b określam y następne tłum ienia m iędzy obwodami 2 i 3. 
W ynosi ono: B p —  5,34 nepera. W zajemne oddziaływanie obwodów  
2 i 3 będzie odpowiadało (po zestaw ieniu indeksów obu obwodów: 
16— 32 i 16— 32— 64) układowi o indeksie 64. Indeksowi tem u odpo­
wiada Bd 23 — 1,30 nepera.

Tak więc:

B 23 —— Bp 23 4- Bd2 3 =  5,34 4 - 1,30 —  6,64 nepera

Z tego widzim y, że w  obu "wypadkach drugi warunek n ie został 
spełniony, w obec czego m usim y wyszukać inny schem at dla krzyżo­
wania obwodu 3.

Następny odpowiedni schem at dają indeksy 16— 64 (6  krzyżo­
wań). Określamy dla tego schem atu tłum ienia dodatkowe, które w y ­
noszą: m iędzy obwodami 1 i 3 —  B d 13 ■= 4,72 nepera, m iędzy obwo­
dami 2 i  3 —  B d 2 i :=  3,31 nepera. Tłum ienie przesłuchu w yniesie  
więc:

m iędzy obwodami 1 i 3 —  B ci =  9,42 nepera 
,, ,, 2  i 3 B c2 8,65 ,,

Jak widzim y, indeksy 16— 64 odpowiadają w szystkim  trzem sta­
w ianym  warunkom i dlatego zastosujem y je do krzyżowania  
obwodu 3.

Przeprowadzając w  ten sposób w  dalszym ciągu wybór schem a­
tów krzyżowań dla dalszych obwodów, stwierdzam y, że dla obwodu
4 najodpowiedniejszy jest schem at 8— 16 (8  krzyżowań), dla obwodu
5 —  schemat: 8— 16— 32— 64 (10 krzyżowań) i dla obwodu 6  —  sche­
mat 8— 32 ( 1 2  krzyżowań).

Rys. 10 przedstawia 6 obwodów krzyżowanych w edług ustalo­
nych wyżej indeksów z oznaczeniem ilości krzyżowań. W idzimy, że 
im więcej podwiesza się obwodów, tym  częściej należy krzyżować 
następny obwód.



P rzy  u k ład an iu  p lan u  k rzyżow ań  obw odów  należy  dążyć zaw sze 
do  tego, aby górne obw ody m iały  m niejszą  ilość krzyżow ań, gdyż 
u n ik n iem y  w ted y  w ykonyw an ia  w iększej ilości k rzyżow ań  w  w y­
p a d k u  budow y lin ii o m niejszej ilości obwodów.

Bys. 10

5. Wzrost przesłuchu między obwodami przy opuszczeniu krzyżowań 
lub przy zbytecznych krzyżowaniach

W łaściw y efek t k rzyżow ania  obw odów  (rys. 8) osiągniem y ty lko  
w  ty m  w ypadku , gdy w szystk ie  k rzyżow ania n a  w szystk ich  obw odach 
zostaną  w ykonane ściśle w edług  ich  schem atów . Je ś li w  czasie 'wyko­
n y w an ia  p rac popełnione zostaną jak ieko lw iek  b łędy  w  krzyżow a­
n iach , to m iędzy przew odam i przesłuch  u legn ie  pow ażnem u w zro­
stow i.

P o sta ram y  się udow odnić to n astęp u jący m  przyk ładem . Roz­
p a trz m y  odcinek lin ii d ługości cz terech  elem entów , n a  k tó rego  p rze­
s trz e n i zawieszono dw a obw ody krzyżow ane w edług  schem atu  z rys. 
11-a. U dołu ry su n k u  podane są p rąd y  p rzesłu ch u  i ich  znaki, p rzy  
czym  sum a ty ch  p rądów  wynosi:

Ii =  1,150 +  1,081 —  1,015 —  0,954 =  0,262 m ikroam p.
G dybyśm y, w sk u tek  om yłki, w ykonali n ieprzew idziane schem a­

tem  krzyżow anie n a  obwodzie 1, jak  w skazu je  rys. 11-b (krzyżow anie 
w  kw adracie), w ów czas e fek t k rzyżow ania obu obwodów, zniesie się. 
O bw ody w  tyrn w y p ad k u  należy  trak to w ać  jako obw ody niekrzyżo- 
w ane. S um a p rądów  w  tym  w y p ad k u  będzie się rów nać:

Iz =  1,150 +  1,081 +  1,015 +  0,954 =  4,2 m ikroam p.
P o ró w n u jąc  p rą d y  Ii i I2 w idzim y, że w ykonan ie zbytecznego 

k rzyżow an ia  spow odow ało 16-krotny w zrost p rądów  przesłuchu .
G dybyśm y n a  obw odzie 2 opuścili d rug ie  k rzyżow anie (krzyżow a­

n ie  w  kole na  rys. ll-c ), o trzym alibyśm y  wów czas tak i sam  w ynik .



S tąd  w niosek, że w  czasie budow y krzyżow ań  należy  bezw zględ­
n ie  ściśle przestrzegać praw idłow ego w ykonan ia  krzyżow ań  n a  k aż­
dym  obwodzie.

O m yłki w  k rzyżow aniu  p o w sta ją  zw ykle z pow odu b ra k u  do­
św iadczenia u  nadzorców  liniow ych. C h arak te ry sty czn e  dla ty ch  
om yłek  je s t opuszczanie krzyżow ań, chociaż poprzeczniki pod krzyżo­
w an ia  są um ieszczone n a  w łaściw ym  słupie (w edług schem atu).

6. W zrost p rzesłuchu  m iędzy obw odam i p rzy  n ie jednakow ej długości
elem entów

Pow yżej podane obliczenia w zajem nego oddziaływ ania obw odów  
odnoszą się do obw odów  o jednakow ej długości elem entów . Jeże li 
długości e lem entów  będą n ie jednakow e, p rzesłuch  m iędzy obw odam i 
rów nież znacznie się pow iększy.

D la ilu s tra c ji  tego p rzedstaw iono n a  rys. 12 dw a obw ody o dw óch 
n ieró w n y ch  elem entach . P ierw szy  z elem entów  je s t o 10,% w iększy 
od norm alnego  (880 m), d rug i o 10% m nie jszy  od norm alnego  (720 m). 
P rą d  p rzesłuchu  w p ierw szym  elem encie będzie w iększy od p rą d u  d la  
n o rm aln e j długości e lem en tu  o 10%, tj. zam iast 1,150 m ikroam p. b ę ­
dzie 1,265 m ikroam p. W  d rug im  zaś elem encie —  o 10% m niejszy , 
tj. zam iast 1,081 m ikroam p. będzie 0,973 m ikroam p. Jeżeli d ru g i

Rys. 11



obw ód sk rzyżu jem y  w  końcu pierw szego elem entu , to w ów czas p rą d  
p rzesłu ch u  w yraz i się różnicą:

I p —- 1,265 —  0,973 =  0,292 m ikroam p.

P rzy  rów nych  długościach elem entów  różnica ta  w ynosiła:

I =  1,150 —  1,081 == 0,069 m ikroam p.

P o ró w n u jąc  o trzym ane w artości p rądów  w idzim y, że p rzy  róż­
n icy  w  długości elem entów  w ynoszącej 20,%, przesłuch  w zrasta  w ię­
cej n iż cz terokro tn ie .

N ierów ne długości e lem entów  są n astęp stw em  n ie jednakow ych  
długości przelotów , n ależy  przeto  p rzy  budow ie lin ii i jej w y ty czan iu  
dążyć do tego, aby długości p rzelo tów  b y ły  dok ładn ie  w ym ierzone 
i  jednakow e.

7. Wzrost przesłuchu w  wypadku niezakończenia sekcji

O dcinek linii, n a  k tórego  p rzestrzen i kończy się p e łn y  cykl k rz y ­
żow ań w szystk ich  obw odów  zaw ieszonych na  danej linii, nazyw am y 
sek c ją  (rys. 8). W naszych  rozw ażaniach  p rzy jm ow aliśm y  długość 
sek c ji ró w n ą  12,8 km  (szesnaście elem entów  800 m  po szesnaście prze­
lo tów  50 m  w  każdym ). P rzy  długości p rze lo tu  62,5 m  długość jednego 
e lem e n tu  będzie ró w n a  62,5 X  16 =— 1000 m; długość sekcji —  16 km .

P rzew ażn ie  lin ia  n ie  będzie zaw iera ła  pełnej liczby sekcji, gdyż 
tru d n o  o tak ą  długość lin ii, k tó ra  by  dzieliła się bez re sz ty  przez d łu ­
gość sekcji. W  tak ich  w ypadkach  n a  pozostałym  odcinku, k tórego  d łu ­
gość je s t m niejsza od długości sekcji, p rzesłuch  m iędzy n iek tó ry m i 
lu b  w szystk im i obw odam i m oże ulec pow ażnem u w zrostow i.

D la p rzy k ład u  ro zp atrzy m y  odcinek lin ii o dw óch obw odach o d łu ­
gości 43,2 km  (trzy całe sekcje  i sześć elem entów ). Poniew aż p rzesłuch  
n a  p rzes trzen i całych sekcyj —  przy  w łaściw ym  k rzyżow an iu  —  n ie  
p rzek racza  dopuszczalnych granic, rozpatrzym y  ty lko  pozostały  od­
c in ek  sześcioelem entow y.

O kreślm y p rą d  p rzesłuchu  m iędzy obw odam i 1 i 2. S chem at k rz y ­
żow ania ty ch  obw odów  p rzed staw ia  rys. 13. P oniew aż lin ia  kończy 
się n a  końcu  szóstego e lem entu , w ypadkow y p rąd  p rzesłu ch u  w  obwo­
dzie 2 w yniesie:

Ip =  1,150 +  1,081 —  1,015 —  0,954 +  0,896 +- 0,842 =  2 m ikroam p.

Rys. 12



W  w y p ad k u  n iek rzyżow an ia  obw odów  p rąd  p rzesłuchu  w yno­
siłby  d la ty ch  sześciu elem entów  około 6 m ikroam perów . Z a tem  
zm niejszen ie w zajem nego w p ływ u  obwodów po sk rzyżow aniu  b ęd z ie  
ty lko 3-krotne.

D la  zm niejszenia p rzesłu ch u  w  ty ch  w ypadkach  stosu je  się sek c je  
różnych  długości i  p rak ty czn ie  dostosow anych do w szystk ich  zd arza­
jący ch  się długości linii. D la lin ii w ojskow ych, m ających  n iew ie lk ą  
stosunkow o długość, s to su je  się k ró tk ie  sekcje: 6,4 km  (128 p rzelo tów  
po 50 m), 3,2 km  (64 p rzelo ty  po 50 m) i 1,6 km  (32 p rzelo ty  po 50 m). 
W ypadki odgałęzień  obw odów  w  dow olnym  p unkcie  sekcji ro z p a tru ­
jem y  jak  w ypadk i n ie  zakończonych sekcji.

Rys. 13

(d. c. n.)



O ELEMENTARNYCH CZĄSTKACH I BUDOWIE MATERII

Fizyka współczesna w  postępie swej pracy poznawczej natknęła  
się na zagadnienie tak zwanego dualizmu cech materii. Dualizm ten  
polega na tym, że materia posiada z jednej strony cechy korpusku- 
larne (małych cząsteczek), z drugiej strony własności falowe. I dla­
tego w  interpretacjach naukowych do zrozumienia własności m aterii 
używa się w  miarę potrzeby pojęcia c z ą s t k i  albo pojęcia f a l i .

Pod pojęciem  cząstki elem entarnej rozumiemy taką cząstkę ma­
terialną, która jest niezłożona i nierozkładalna na części składowe. 
Cząstka jest zlokalizowana, tzn. zajmuje pewną przestrzeń. Fala na­
tomiast, która uzm ysławia nam jak gdyby stan drgania, zajm uje 
w  przestrzeni znaczną rozciągłość i jest niezlokalizowana. Stw ierdza­
my, że oba te pojęcia cechują własności przeciwne, które przy cha­
rakteryzowaniu pewnego stanu rzeczywistości materialnej uzupeł­
niają się, lecz nie mogą być rozpatrywane jednocześnie. W naszym  
artykule pominiemy naturę falową m aterii i zajmiemy się jej charak­
terem  korpuskularnym.

Jak wiadomo, istniejące w  przyrodzie ciała materialne składają  
się  z różnych pierwiastków, których w  układzie periodycznym  liczo­
no 92, kończąc układ na uranie. Obecnie liczba pierwiastków dosię- 
gnęła 96, ponieważ otrzymano sztucznie jeszcze cztery pierwiastki 
transuranowe: neptun —  Np (93), pluton —  Pu (94), ameryk —  Am  
(95) i kiurium —  Cm (96).

W szystkie pierw iastki składają się z atomów, przy czym atom  
każdego pierwiastka jest inaczej zbudowany.

Cóż to jest atom? Atom jest najm niejszą cząstką pierwiastka, 
posiadającą jeszcze własności cechujące dany pierwiastek. Opierając 
się na teorii atomowej m aterii chem icy dali rozwiązanie w szelkich  
procesów zachodzących w  reakcjach chemicznych.

Do pewnego też czasu atom chem iczny był uważany za najdrob­
niejszą i niepodzielną cząstkę materii. Istotnie, m etodam i chem icz­
nym i, atomu podzielić nie można.



P ojęcie o n iepodzielności atom u obaliła jednakże  fizyka. O becnie 
znane są nam  e lem en ta rn e  cząstki, k tó re  w chodzą w  sk ład  atom ów . 
Szereg  z jaw isk  fizycznych  prow adzi do w niosku, że atom  n ie  je s t 
n a jm n ie jszą  cząstką m aterii. I ta k  np. zjaw isko jon izacji gazu dowo­
dzi, że w  atom ach, k tó re  n o rm aln ie  pod w zględem  e lek try czn y m  są 
n eu tra ln e , m ogą zachodzić jak ieś zm iany, w  w y n ik u  k tó ry ch  pow stają  
atom y w  in n e j postaci niż by ły  p ierw otn ie . P o w sta ją  m ianow icie a to ­
m y elek tryczn ie  naładow ane, np. dodatnio, czyli jony. M ożna by  w y ­
m ienić in n e  jeszcze zjaw isko, a m ianow icie zjaw isko fo toelek tryczne, 
k ied y  ciało n aśw ie tlan e  p rom ien iam i nadfio łkow ym i em itu je  z siebie 
cząstk i n ie  będące atom am i. Rów nież u ciał p rom ienio tw órczych  spo­
ty k am y  się z tym , że atom y em itu ją  jak ieś cząstk i m niejsze.

W iele w ięc zaobserw ow anych  fak tó w  podczas p rzem ian  atom o­
w ych  daje  n am  podstaw ę do tw ierdzen ia , że atom  je s t złożony z fi­
zycznych cząstek e lem en ta rn y ch  i sk ład  jego m oże być zm ienny.

Jak ie  są ch a rak te ry sty czn e  cechy cząstek  e lem en ta rnych? Oczy­
w iście tak ie , jak ie  cechu ją sam ą m aterię . A zatem  ch a rak te ry s ty cz ­
n y m i cecham i korpusku łów  m ate ria ln y ch  są: m asa, pew ne rozm iary , 
pew ien  s tan  pod w zględem  e lek trycznym  oraz energ ia  w  różnej po­
staci.

O becnie po trafim y  rozróżnić w  m ate rii n astęp u jące  jej cząstki 
e lem en ta rn e : p ro ton , n eu tro n , e lek tron , pozytron, n eu trin o , fo ton 
(kw ant św ietlny) i m ezony. P rzy p a trzm y  się bliżej ty m  cząstkom , 
zestaw ionym  w  poniższej tabelce  porów naw czej:

Nazwa cząstki 
elementarnej

Masa spoczynkowa 
w gramach

Masa spo­
czynkowa 
wyrażona 
w masach 
elektronu

Ciężar ato­
mowy w ato­
mowych jed­

nostkach 
masy

Nabój elektr. 
w jedn. ele­
mentarnych

Proton 1,673.10-24 1836,3 1,00758 +  1
Neutron 1,675.10-24 1838,8 1,00895 0
Elektron 9,108.10*28 1 0,0005487 — 1
Pozytron 9,108.10-28 1 0,0005487 +  1
Neutrino 0
Foton 0 0
Mezon dodatni ok. 1,8.10-25 ok.200 +  1
Mezon ujemny ok. 1,8 10*25 ok. 200 — 1
Mezon neutralny ok. 1,8.10-25 ok. 200 0

N ależy w yjaśn ić, że atom ow a jed n o stk a  m asy, o k tó re j m ow a 
p rzy  ciężarze atom ow ym , jes t to V16 m asy atom u tlenu .

B iorąc pod  uw agę m asę cząstki, rozróżniam y cząstki ciężkie ja k  
p ro to n  i n eu tro n , cząstk i lekkie  ja k  e lek tro n  i pozytron, a także i po-



średn ie  — m ezony. Oprócz tego cząstki m ogą posiadać ład u n ek  lub 
być e lek tryczn ie  obojętne. C ząstkam i naładow anym i są: p roton, e lek ­
tron , pozy tron , m ezon dodatn i i m ezon u jem ny , cząstkam i n e u tra l­
n y m i —  n eu tro n , n eu trin o , foton i m ezon n eu tra ln y .

O piszm y kolejno  poszczególne cząstki z osobna.

P r o t o n  je s t cząstką e lem en ta rn ą  o znacznej m asie, bo tylko 
nieco m niejszej od m asy atom u w odoru  (ciężar atom ow y atom u w o­
doru  w ynosi 1,00813), k tó ra  jest nosicielem  dodatniego e lem en ta r­
nego ład u n k u  elektrycznego.

N e u t r o n  je s t cząstką o m asie zbliżonej do m asy p ro to n u  
(w iększej), ale e lek tryczn ie  obojętną.

E l e k t r o n  je s t to cząstka m a te ria ln a  o m asie bardzo m ałej 
i je s t nosicielem  elem en tarnego  ujem nego ład u n k u  elektrycznego. 
D latego też ład u n ek  e lek tro n u  uw ażany je s t za atom  elektryczności.

P o z y  t r o n ,  k tó ry  m a tak ą  sam ą m asę jak  e lek tron , posiada 
e lem en ta rn y  ładunek  dodatni.

N e u t r i n o  jes t cząstką h ipo te tyczną o nadzw yczaj m ałej m a­
sie (znacznie m niejszej od m asy e lek tronu). E lek tryczn ie  cząstka ta  
je s t obojętna.

Do zbadanych  cząstek e lem en ta rn y ch  zaliczam y także m e z o n y  
(m ezotrony) dodatn i i u jem ny  o m asie pośredn ie j m iędzy m asą elek ­
tro n u  i p ro to n u  i o ładunkach  dodatn ich  lub u jem nych. Is tn ie je  m oż­
liwość, że są rów nież m ezony n eu tra ln e .

F o t o n  je s t to pew na cząstka e lek tryczn ie  obo ję tna  o m asie 
rów nej zeru, k tó re j jed n ak  odpow iada pew na skończona ilość energii. 
Foton — inaczej k w an t energii p rom ien istej —  oznacza niepodzielną 
po rc ję  energ ii p rom ien iow ania elek trom agnetycznego, jak  gdyby ele­
m en ta rn ą  cząstkę energii.

O peru jąc pow yżej przy toczonym i danym i, m ożem y teraz  odpo­
w iedzieć n a  py tan ie , jak  je s t zbudow any atom . P rzy  ro zp a try w an iu  
budow y atom ów  m usim y uw zględnić dw ie rzeczy: m asę i uk ład  elek ­
try czn y  atom u. Jasn e  jest, że m asę atom u re p rez en tu ją  ciężkie cząstki 
e lem en ta rne , a w ięc p ro tony  i n eu tro n y . P ro to n y  i n eu tro n y  atom u 
są skupione, tw orząc swego rodzaju  „kroplę" stanow iącą j ą d r o  
atom u. B udow a ją d ra  przede w szystk im  decydu je o ro d zaju  p ie r­
w iastka. K ażdy bow iem  p ierw iastek  chem iczny m a sta łą  ilość p ro to ­
nów  i ta  liczba pro tonów  zgodna jest z n um erem  porządkow ym  atom u 
w układzie periodycznym  pierw iastków . W odór za jm u je  w tym  u k ła ­
dzie p ierw sze m iejsce. I is to tn ie  jąd ro  atom u w odoru zaw iera jeden  
proton. L iczba atom ow a w odoru je s t 1.

Z astanów m y się nad  drug im  zagadnieniem , n ad  uk ładem  elek ­
trycznym  atom u. P oniew aż jąd ro  atom u zaw iera  p ro tony  (neu trony
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nie w y k azu ją  ład u n k u  elektrycznego), m a ono tym  sam ym  ładunek  
dodatni. W stan ie  rów now agi e lek trycznej atom y p ierw iastków  są 
n eu tra ln e , p rzeto  coś m usi rów now ażyć dodatn i ład u n ek  jąd ra . C ząst­
kam i, k tó re  sp e łn ia ją  w łaśnie tę  rolę, są e lek tro n y  posiadające ład u n ek  
u jem ny. A by atom  by ł e lek tryczn ie  obojętny , liczba elek tronów  w  ato ­
m ie m usi być tak a  sam a ja k  liczba pro tonów  zaw arty ch  w  jąd rze . 
E lek tro n y  k rążą  naokoło ją d ra  po określonych  o rb itach , tw orząc g rupy  
o rb it, zw ane pow łokam i elek tronow ym i.

M odel atom u p ie rw iastk a  m ożna w yobrazić sobie, jak  n astępu je . 
W szystk ie atom y p ierw iastków  zna jdu jących  się n a  ziem i m ają  jąd ro  
sk ładające  się z ciężkich cząstek e lem en ta rn y ch  naładow anych  do­
datnio  (protonów ) i ciężkich cząstek e lek tryczn ie  obo ję tnych  (n eu tro ­
nów). Naokoło jąd ra  k rążą  e lek trony  o ład u n k ach  u jem nych.

O rb ity  elek tronów  zgrupow ane są w  pow łokach e lek tronow ych  
w edług pew nego porządku  a m ianow icie: jeśli ko lejne pow łoki ozna­
czym y przez 1, 2, 3, 4, itd., to m aksym alna ilość e lek tronów  w każdej 
z g ru p y  o rb it w ynosi: 2, 8, 18, 32... Z w iązek ten  w yrazić m ożna przez 
zależność: k =  2n2, gdzie k je s t ilością elek tronów  w  powłoce, n  -r- 
iiczbą ko le jną  g rupy  orbit. Oprócz tego stw ierdzono, że jed n ak  ze­
w n ę trzn a  g ru p a  o rb it nie m oże zaw ierać w ięcej niż 8 e lek tronów , 
a g ru p a  o rb it poprzedzająca g rupę  zew nętrzną  —  18.

R ozm iary lin iow e atom u są wT przyb liżen iu  n astęp u jące : średn ica 
atom u w ynosi 10 ~8 cm, średnica ją d ra  —  najw yżej 10“ 12cm, średn ica  
e lek tro n u  —  1 0 " l3cm. Odległość elek tronów  od ją d ra  w ynosi do 
IO-9 cm.

S tosunk i te p rzedstaw ić m ożna następu jąco : średn ica jąd ra  (cięż­
szego atom u) je s t 10 000 razy  m niejsza  od średnicy całego u k ład u  ato ­
m u. Ś redn ica  e lek tro n u  je s t jeszcze 10 razy  m niejsza niż średn ica  
jąd ra . E lek tro n y  k rążą  dokoła ją d ra  w  odległości 50 000 razy  w iększej 
niż w ielkość średnicy  sam ego e lek tronu . Rozw ażyw szy pow yższe 
fak ty  i p rzy jąw szy  tak ą  budow ę m ate rii s tw ierdzam y, że ciała m a­
te ria ln e  n ie  są przecież tak  ,,gęste“ , jak b y  się zdaw ało n a  podstaw ie 
obserw acji życia codziennego za pom ocą naszych  zm ysłów. Nie n a ­
leży jed n ak  zapom inać, że w chodzą tu  w grę n iezw ykle  m ałe w ym iary  
uk ładu  atom owego.

Oczywiście uk ład  atom u każdego p ie rw iastk a  je s t odrębny , tak  
pod w zględem  ilości protonów , a tym  sam ym  i e lek tronów , jak  i n e ­
u tronów . T akim  w ykazem  schem atycznym , podającym  zbiór układów  
atom ow ych m aterii, je s t p o pu larny  w nauce u k ład  periodyczny  Men- 
delejew a, w  k tó ry m  n u m er porządkow y p ierw iastk a  w skazuje nam  
liczbę pro tonów  w  jąd rze  atom u. Poniżej podajem y k ilka  p rzyk ładów  
p ierw iastków  z u k ład u  periodycznego.

W podanej tabelce n a  p ierw szym  m iejscu  um ieszczona je s t nazw a 
p ierw iastka , n a  drug iej jego sym bol, p rzy  czym p rzy  sym bolu che­



m icznym  (literow ym ) um ieszczone są liczby. Liczba z lew ej strony  
u  dołu oznacza liczbę atom ow ą, tj. liczbę porządkow ą p ie rw ia s tk a  
w  układzie periodycznym , i jednocześnie podaje ona ilość p ro tonów  
w  jąd rze  a tom u p ierw iastka . L iczba z p raw ej s trony  u góry je s t za­
okrąg lonym  do jed n o stek  ciężarem  atom ow ym  i oznacza ile w  jąd rze  
je s t p ro tonów  i n eu tro n ó w  razem  w ziętych.

Nazroa Symbol
Liczba

ato-
moiua

Ilość elektronóm  
na poiulokach Ilość

proto-
nóiu

Ilość
neu ­ Ciężar

I II iii IV V VI
tro­

nów
atom owy

W odór jH' 1 1 1 0 1,0078
Hel 2He4 2 2 2 2 4 002
Lit 3 Li” 3 2 1 3 3 6,04
Azot rN" 7 2 5 7 7 14,008
Tlen . 0 “ 8 2 6 8 8 16,000
Neon ,oNeM 10 2 8 10 10 20,183
Argon a "l8A 18 2 8 8 18 22 39,944

Potas
39

1<)L' 19 2 8 8 1 19 20 39,096
W apń 2oCa 20 2 8 8 2 20 20 40,08

Chrom
52

24Cr 24 1 2 
(2

8
8
8

8
1 1
12

6
3
2

L a
J

28 52 01

2 8 8 7
2 8 9 6

Mangan 25  M q 5 25 2
2
2

8
8
8

1 1
12
13

4
3
2

25 30 54,93

Żelazo 2g Fe™ 26 <2
12

8
8
8

10
13
14

6
3
2

j| 26 30 55,84

Miedź n  64
2 9 C U

29 12
12

8
8

17
18

2
1

| 29 35 63,57

Krypton T/36Kr 36 2 8 18 8 36 48 83,7
Ksenon

132
54A 54 2 8 18 18 8 54 78 131,3

Rtęć
200

soHg 80 2 8 18 32 18 2 80 12 0 200,61
Radon 222

86 Rn 86 2 8 18 32 18 8 86 136 222.0

Uran 238
92  u 92 92 146 238 07

Na czw artym  m iejscu  tabelk i podane są ilości e lek tronów  n a  po­
szczególnych pow łokach e lek tronow ych  atom u e lek tryczn ie  obo jęt­
nego. W idzim y tu , że n iek tó re  p ie rw iastk i (Cr, Mn, Fe, Cu i inne) 
m ogą m ieć różny  u k ład  e lek tronów  na  pow łokach. Różnice w  układzie 
elek tronów  n ie  zm ien iają  zupełn ie  cech fizycznych danego p ie r­
w iastka , m ają  n a to m iast pew ien  w pływ  na  jego w łasności chem iczne. 
Np. w artościow ość p ie rw iastk a  zależy w dużym  stopn iu  od ilości e lek­



tronów  n a  powłoce zew nętrznej. M iedź o dw óch e lek tronach  n a  po ­
w łoce zew nętrznej je s t aw uw artościow a i tw orzy  sole m iedziow e,
0 jed n y m  zaś e lek tro n ie  —  jedno w artościow a, tw orząc sole m iedzia- 
we. W ystępu je  tu  także in n a  ciekaw a zależność w łasności chem icznej 
od ilości e lek tronów  na  powłoce zew nętrznej. Otóż p ierw iastk i o w ięk­
szej ilości e lek tronów  na powłoce zew nętrznej w  zw iązkach chem icz­
n ych  z tlenem  w y k azu ją  w łasności kw asow e, p ierw iastk i o m niejszej 
ilości e lek tronów  n a  pow łoce zew nętrznej —  w łasności zasadow e. 
P ie rw ias tk i o m aksym alnej ilości e lek tronów  na powłoce zew nętrznej, 
a w ięc 8 (z w y ją tk iem  pierw szej pow łoki, k tó ra  m a tylko' 2 e lek trony) 
są p ierw iastk am i n ie  m ającym i żadnej w artościow ości, a w ięc n ie  łą ­
czącym i się w  związki chem iczne z innym  p ierw iastk am i (gazy szla­
chetne).

P rzy  bliższym  b ad an iu  s tru k tu ry  ją d ra  okazało się, że ją d ra  ato 
m ów danego p ie rw iastk a  m ogą się sk ładać z różnej ilości neu tronów . 
Isto tn ie  is tn ie je  w iele p ierw iastków  sk łada jących  się z atom ów  o róż­
nej budow ie jąd ra . Poniew aż ją d ra  atom ów  tego sam ego p ie rw iastk a  
będą posiadały  różną liczbę neu tronów , ciężary  atom ow e tak ich  ato­
m ów  będą różne. Pod w zględem  chem icznym  atom y te  będą iden tycz­
ne. T akie odm iany p ie rw ias tk a  o tej sam ej ilości p ro tonów  i e lek tro ­
nów , lecz o różnej ilości n eu tro n ó w  nazyw am y izotopam i. D la przy-

40
k ład u  podam y, że argon jes t m ieszaniną izotopów  18̂  i n iew ielkich

A 3 5  T7 3 9ilości 18A , po tas głów nie sk łada się z izotopu ^  z dom ieszką 
41

izotopu 19K . Są p ierw iastk i bardziej złożone np. ołów, k tó ry  je s t
2o3 ' 2id

m ieszaniną aż ośm iu izotopów  82tb  uo 82̂ b lu ^ cyna zaw iera­
jąca  izotopy 5oSq do 50Sn . O dkry to  także izotop w odoru: t H2 
k tó ry  oznacza się także sym bolom  D i nosi nazw ę deu teronu . Posiada 
on w  jąd rze  jed en  p ro ton  i jeden  n eu tro n , m asa atom ow a jego będzie 
zatem  około 2,01. Ten izotop w odoru tw orzy  z tlenem  tak i sam  zw ią­
zek jak  izotop f i  . J e s t to tzw. ciężka woda.

Podane zatem  w  tabelce p ierw iastków  ilości n eu tro n ó w  będą od­
nosiły  się ty lko  do tych  izotopów, k tó re  w  danym  p ie rw iastk u  p rze­
w ażają, a sym bol p ie rw ia s tk a  będzie raczej sym bolem  tych  w łaśn ie 
izotopów.

Z astanów m y się n ad  jeszcze jed n y m  zagadnieniem . Jąd ro  a tom u 
h e lu  sk łada się z 2 p ro tonów  i 2 neutronów . S um a m as 2 p ro tonów
1 2 n eu tro n ó w  w ynosi 4,033, gdy tym czasem  m asa ją d ra  helu  m a ty lko  
4,002. Z atem  przy  tw orzen iu  się ją d ra  h e lu  n as tąp ił u b y tek  m asy 
około 0,03, co w  s to sunku  do gram ocząsteczki w yniesie 0,03 g. Co 
się z tą  m asą stało?

Z tw ierd zen ia  E inste ina  o rów now ażności m asy i energ ii w iem y, 
że m a te r ia  może zam ienić się w  energ ię  i odw rotn ie, przy  czym  zacho­
dzić będzie n as tęp u jąca  zależność E =  rnc2, gdzie E oznacza energ ię  
w  ergach, m —  m asę w gram ach, a c —  szybkość św iatła  w  cm /sek . 
Jeżeli w ięc przy  tw orzen iu  się ją d ra  h e lu  w ystąp ił n iedobór m asy,



to m usia ła  w ydzielić się rów now ażna m u energia. Po przeliczen iu  
en e rg ia  ta  w ynosi 4,5.10 ~5 ergów.

O dw rotn ie  —  jeśli chcielibyśm y rozbić jąd ro  h e lu  n a  części sk ła ­
dowe, m usielibyśm y dostarczyć w ym ienioną poprzednio ilość energii, 
k tó ra  zostałaby  zam ieniona n a  m aterię . E nerg ia  ta  nazyw a się energ ią  
w iązan ia  jąd er. O czyw iście będziem y m ieli p ie rw iastk i o jąd rach  b a r­
dzo trw a ły ch  i o jąd rach  m ało trw ałych , k tó re  m ogą rozpadać się 
sam orzu tn ie  bez doprow adzania energ ii z zew nętrz . Do ty ch  o sta tn ich  
należą  p ie rw iastk i p rom ieniotw órcze.

N ależy tu  dodać, że w w y n ik u  procesów  prom ienio tw órczych , zo^ 
s ta ją  w ysy łane przez ciała  rad io ak ty w n e  w łaśn ie  cząsteczki, k tó re  są 
jąd ra m i helu . Są to, jak  w iem y, cząstki złożone i noszą nazw ę p ro ­
m ien i a .

N a zakończenie pozostaje zw rócić uw agę n a  to, że w ew n ątrz  ato­
m ów  p an u ją  p raw a  odm ienne niż w  fizyce św iata  m akroskopow ego, 
k tó ry  obserw u jem y  bezpośrednio' naszym i zm ysłam i. Do w y jaśn ien ia  
procesów  zachodzących w św iecie atom ów  n ie  w y sta rcza  p raw o cią­
żenia pow szechnego, czy zasada w zajem nego p rzyciągan ia  się dw u 
cząstek  z siłą  odw ro tn ie  p roporcjonalną do k w a d ra tu  odległości. O bja­
śn ian ie  ty lko  tak im  sposobem  stan u  trw ałości u k ład u  atom ow ego n ie  
byłoby w ystarcza jące .

K iedy e lek tron  z jak ie jk o lw iek  p rzyczyny  zm ienia o rb itę , p rze ­
chodząc n a  o rb itę  bliższą jąd ra  atom u, w tedy  ten  atom  w ydziela  
k w a n t energ ii w  postaci fa li e lek trom agnetycznej o często tliw ości 
d rg ań  ściśle określonej d la danego p ierw iastka . Do w łasności atom ów  
należy  p rzeto  em isja  ch a rak te ry sty czn y ch  prom ieniow ań. D latego też 
p ie rw ia s tk i w  pew nych  w aru n k ach  d a ją  ch a rak te ry s ty czn e  w idm o.

B ędące w  biegu e lek tro n y  pędzą w  atom ie z pew ną prędkością. 
N ie m ogąc jed n ak  oznaczyć p rędkości e lek tronów  w  danej chw ili, 
n ie  m ożem y przew idzieć, gdzie się znajdzie e lek tro n  po pew nym  cza­
sie. N igdy w ięc s tan  u k ład u  atom ow ego n ie  może być znany z całko­
w itą  dokładnością. W fizyce atom ow ej m am y zaledw ie p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w o  znalezien ia cząstk i —  elek tronu .

N ie zapom inajm y też o tym , że w ed ług  Plinsteina, m ożna p rze­
liczyć m asę n a  rów now ażną je j energię. Z rach u n k u  zaś w ynika, że 
n aw e t bardzo m ałym  m asom  odpow iadają  w ielk ie  ilości energii. Do­
w odzi to, że atom y są u ta jo n y m  źródłem  energ ii, że m a te ria  je s t zbior­
n ik iem  energii. Is tn ie je  py tan ie , w  jak i sposób m ożliw a je s t p rak ty cz ­
n a  zam iana m asy  n a  energię. T ym i w łaśn ie zagadnieniam i w yzyska­
n ia  energ ii ją d ra  atom ow ego za jm u je  się w ielu  w spółczesnych fi­
zyków .
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K pt. B O LESŁA W  M O N A ST ER SK I

ROLA WARSZTATÓW TECHNICZNYCH W JEDNOSTKACH
ŁĄCZNOŚCI

W okresie realizacji haseł system u powszechnego oszczędzania, 
w okresie w alki o w łaściw e wykorzystanie sprzętu, racjonalna gospo­
darka w  oddziałach tak precyzyjnym  i kosztow nym  sprzętem, jakim  
jest sprzęt łączności, jest zagadnieniem bardzo ważnym. Jednym  
z głów nych czynników w  tej gospodarce jest n iew ątpliw ie rem ont 
sprzętu. W skutek ciągłej eksploatacji sprzętu w  oddziałach u lega on  
częstym  uszkodzeniom, co po pew nym  czasie czyni go częściowo lub  
całkowicie nieprzydatnym  do dalszej pracy. Natychm iastow e usuw a­
n ie choćby najdrobniejszych uszkodzeń jest nieodzowną koniecznością  
i zadanie to powinny spełniać rem ontowe warsztaty techniczne.

Zakres pracy warsztatowej w  jednostce jest dość obszerny, a obec­
nie w  związku z podjętym  w  w ojsku szerokim ruchem racjonaliza­
torskim, działalność jej znacznie się rozszerza. Aby jednak warsztaty  
m ogły spełniać całkowicie sw oje zadanie, praca ich musi być dobrze 
zorganizowana i planowa. N ie mogą one poprzestawać na przeprowa­
dzaniu w yłącznie naprawy sprzętu, lecz nastaw ić się powinny na w y­
konyw anie, i to w e w łasnym  zakresie, nowego sprzętu w edług projek­
tów, opracowanych przez koła racjonalizatorów. Dotychczas nierzadko 
w  hierarchii w ielu  różnych urządzeń łączności warsztaty nie zajmują  
właściw ego sobie m iejsca i to zarówno pod względem  pom ieszczenia  
i  wyposażenia jak i odpowiednio wyszkolonego personelu. Jakkol­
w iek  trudno byłoby ustalić jednakową dla w szystkich jednostek re­
ceptę organizacji warsztatów, gdyż organizacja ich będzie zależała od 
w ielu  czynników takich, jak: potrzeby danej jednostki, warunki lo­
kalne itp., niem niej jednak należy zwrócić uwagę na zasadnicze ele­
m enty, jakie pow inny być uwzględnione przy organizacji warsztatów. 
Przede w szystkim  wybór pomieszczenia będzie m iał decydujące zna­
czenie w  całym  biegu pracy warsztatowej. Należy zatem pam iętać, 
aby było ono dość obszerne, suche, jasne i ciepłe. Trudności w ynika­
jące często z ogólnie panującej ciasnoty zależą wprawdzie od warun­
ków lokalnych, niem niej jednak inicjatyw a szefa łączności jednostki 
odgrywa tu w ielką rolę. Ze względu na charakter pracy warsztatow ej 
pom ieszczenie na warsztaty m usi się składać najmniej z dwóch pokoi, 
z których jeden przeznaczam y na warsztat teletechniczny, drugi na



warsztat radiotechniczny, przy czym pow inien on być odizolowany 
od pierwszego, aby można w  nim  było dokonywać spokojnie napraw  
bardziej precyzyjnej aparatury radiowej. W braku większej ilości 
pomieszczeń, drobne prace ślusarsko - stolarskie, które n iew ątp liw ie  
Pędzie potrzeba często w ykonywać, można przeprowadzać w  warszta­
cie teletechnicznym  i dlatego pom ieszczenie na ten warsztat musi 
być odpowiednio większe.

Drugim, niem niej ważnym  czynnikiem  jest odpowiednie w ypo­
sażenia warsztatów w  urządzenia stałe. Do nich należą przede w szyst­
kim  stoły warsztatowe, zwłaszcza teletechniczny i radiotechniczny. 
S toły  te muszą posiadać stałe, w m ontow ane przyrżądy pomiarowo- 
badawcze, oraz odpowiednie ośw ietlenie 'pozwalające na dowolne 
operowanie św iatłem  w  czasie pracy. W szystkie stoły muszą posiadać 
odpowiednią ilość szuflad na przechowywanie potrzebnych w  czasie 
pracy narzędzi i podręcznych materiałów. Siedzenia przy stołach po­
w inny być wygodne i z oparciem. Przed wykonaniem  stołów  należy  
ich konstrukcję dobrze przem yśleć, aby odpowiadały one całkowicie 
swojem u przeznaczeniu.

Dalsze stałe wyposażenie warsztatów stanowić będą dwie sto­
jące półki, z których jedna będzie przeznaczona na sprzęt nadesłany  
do napraw7y, druga zaś na sprzęt w yrem ontowany, oraz dwie szafy  
z przegródkami zam iast półek. W jednej z nich pom ieścim y narzędzia 
warsztatow e, stanowiące stałe wyposażenie warsztatu, w  drugiej ma­
teriały naprawkowe.

Uzupełnienie wyposażenia stanowić będzie szafa na ubranie lub  
w ieszak oraz umywalka. Na ścianach należy powiesić niezbędnie po­
trzebne schem aty oraz odpowiednie hasła. Pom ieszczenie warsztatowe 
należy zaopatrzyć w  gaśnice przeciwpożarowe.

Podany w yżej przykład nie powinien stanowić zam kniętych ram, 
gdyż urządzenie i wyposażenie warsztatów zależeć będzie w  w ielu  
wypadkach od inicjatyw y i pom ysłowości ich organizatorów. P ow yż­
szy  przykład podaje jedynie zasadnicze elem enty urządzeń warszta­
towych.

Zaopatrywanie warsztatów w  niezbędne narzędzia i m ateriały  
odbyw a się częściowo z m agazynów wojskowych, częściowo zaś zaku­
puje się je na wolnym  rynku z przydzielonych specjalnie na ten cel 
kredytów. Zapotrzebowanie na części zapasowe i m ateriały naprawko­
we, których poważny brak w  obecnej chw ili daje się odczuwać, w  zna­
cznej mierze może być zaspokojone przez racjonalne w ykorzystanie  
m ateriałów  otrzym anych z wybrakowania częściowo zużytego sprzętu  
w  jednostkach.

W arsztaty techniczne powinien cechować wzorowy porządek, 
który jest podstawą każdej dobrze zorganizowanej pracy, dlatego też 
w szystkie przedm ioty, stanowiące stałe w yposażenie warsztatów, po­
w inny posiadać specjalne oznaczenia, co pozwoli na uniknięcie czę­
stego chaosu spowodowanego szukaniem w łaściw ych narzędzi i ma­
teriałów  w  procesie pracy. Praca warsztatów m usi odbywać się pla*



nowo i powinna opierać się na instrukcjach konserwacji i remontu  
sprzętu, oraz na ścisłej współpracy warsztatów z m iejscow ym i kołami 
racjonalizatorów". Należy tu dodać, że warsztaty, choćby najlepiej 
zorganizowane, mogą tylko wówczas spełnić sw oje zadanie, o ile  będą 
otoczone odpowiednią stałą opieką i objęte kontrolą dowódców i sze­
fów  łączności jednostek, którzy powinni stworzyć jak najlepsze w a ­
runki pracy zarówno dla sam ych warsztatów jak i kół racjonaliza­
torskich. Nawiązanie zaś szerszej współpracy poszczególnych warszta­
tów  oraz kół racjonalizatorskich m iędzy sobą przyczyni się n iew ątpli­
w ie do rozszerzenia ruchu racjonalizatorskiego wśród ogółu żołnierzy.

Dbałość o sprzęt, należyta konserwacja i eksploatacja oraz usta­
w iczna praca nad jego udoskonaleniem, jak również docenianie roli 
warsztatów technicznych w  gospodarce m ateriałowej jednostki jako 
bazy, na której opiera się szkolenie specjalistów  łączności, powinno  
stać się obowiązkiem każdego żołnierza łączności, co pozwoli na pod­
niesienie całości gospodarki m ateriałowej w  oddziałach na w yższy  
poziom i stw erzy poważne oszczędności w  budżecie wojska.



PRZODUJĄCY ŻOŁNIERZE ŁĄCZNOŚCI

W ostatnim  okresie znów w yróżnił się w  swej pracy szereg ofi­
cerów i podoficerów łączności, których nazwiska podajemy poniżej.

Podporucznik Piotr Stankiewicz, dzięki sum iennem u i wzorow e­
mu przygotowywaniu zajęć z żołnierzami, w  znacznie krótszym  cza­
sie od przewidzianego, w yszkolił 90'% telegrafistów  ST-35 swego plu­
tonu na telegrafistów  III klasy, dając now ych pierwszorzędnych spe­
cjalistów  do obsługi stacji telegraficznej węzła łączności. Reszta 
telegrafistów  jego plutonu przygotowywana jest przez ppor. Stankie­
w icza do egzam inów w  przyspieszonym  tempie, co obecnie łatwo już 
jest uzyskać, prowadząc zajęcia z n iew ielką grupą żołnierzy.

P p o r. P. S tan k iew icz  Sierż. Z. K uczyńsk i

Szef kompanii telefonicznej sierżant zaw. Zdzisław K uczyński, 
dzięki sw ym  uzdolnieniom  w  kierunku technicznym  i pracowitości, 
w ysunął się na pierw sze m iejsce wśród pracowników przy budowie 
nowej centrali telefonicznej w ęzła łączności. Przy montażu urządzeń  
centrali —  mimo krótkiej swojej praktyki —  osiągnął i przekroczył 
norm y rutynow anych m ajstrów  teletechnicznych. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że sierż. K uczyński z fachem  teletechnika spotkał się  
dopiero w  wojsku.



Kapral Kazimierz Szrejter w ysunął się na czoło przodowników  
pracy przy budowie centrali automatycznej, gdzie w  rozszywaniu  
kabli osiągnął doskonałe w yniki, przekraczające znacznie normy usta­
lone dla tego rodzaju pracy. Kpr. Szrejter również dopiero w  czasie 
służby zapoznał się z urządzeniami łączności i tylko dzięki prawdzi­
w em u zam iłowaniu do sw ej pracy osiągnął w  krótkim czasie dosko­
n ałe w yniki.

K pr. K. S z re jte r



ZADANIA KONKURSOWE

Zadanie I

Drużyna telefoniczna otrzymała rozkaz wybudowania linii dwu­
przewodowej za pomocą kabla polowego i nawiązania łączności m ię­
dzy sztabem  dyw izji i sztabem pułku. Ze względu na nieprzew idziane  
przeszkody terenowe, drużynie zabrakło kabla na budowę około 500 m 
linii. Jakie byłoby najw łaściw sze rozwiązanie zagadnienia przy użyciu  
posiadanej ilości kabla?

Zadanie 2
Do zasilania radiostacji służą połączone szeregowTo 3 baterie ano­

dowe BA S— 80. Określić, na jaki okres czasu wystarczy taki kom plet 
baterii, jeśli radiostacja pracuje 12 godzin na dobę, p r z y  czym stosu­
nek czasu nadawania do czasu odbioru równa się 1 : 3, a prąd pobie­
rany z baterii przy nadawaniu w ynosi 30 mA, przy odbiorze zaś 
—  10 mA.

*
Rozwiązania zadań należy nadsyłać pod adresem Redakcji „Prze­

glądu Łączności“ W arszawa, Al. N iepodległości 243, najpóźniej do 
dnia 30 września 1949 r.

Za dobre i najlepiej opracowane rozwiązania zostaną przyznane 
nagrody.




